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Wniosek szkolny
posła Soleskiego.

Lwów d. i lutego.
Dzisiejszo posiedzenie sejmowe po

święcono było prawie wyłącznie spra
wom szRolnym.

W ystąpił najpierw  z dziewiczą mo
wą poseł Soleski, uzasadniając swój 
wniosek z żądaniem, ażeby Sejm po
lecił Wydziałowi kraj., iżby wspólnie 
z ltadą szkolną krajową ułożył plan 
uzupełnienia organizacyi szkolnictwa 
Indowego na 15 — 20 lat naprzód w tym 
kierunku, iżby w tym okresie czasu 
daną była możność pobierania nauki 
elem entarnej wszystkiej młodzieży na
szego kraju, będącej w wieku szkol
nym, następnie uchwalił sejm budżet 
szkolny na rok 18P7 na podstawie re
feratu posła Kozłowskiego, i załatwił 
szereg petycyj nauczycielskich na pod 
stawie referatu posła Rayskiego.

Myśl przewodnie, wniosku prof. 
Soleskiego jes t niewątpliw ie bardzo 
piękną. A ponieważ szan. w niosko
dawca, pedagog z zawodu, z miłością 
i znawstwem rozmyślał może od sze
regu la t nad przedmiotami, objętemi 
ego wnioskiem, przedsiębrał w tym 

celu podróże, i pracowite studya, dla
tego też mowa jego zawierała wiele 
poglądów na stan obecny, tudzież wa
runki dalszego rozwoju szkolnictwa 
ludowego, uderzające trafnością.

Lecz o ile je s t  prof. Soleski znaw
cą stanu szkolnictwa, jego potrzeb i 
braków, o ty le okazuje się doktryne- 
rem, gdy przechodzi na pole propono
wania pozytywnych wniosków zara
dzenia tym  brakom.

Że należy się starać o liczniejszy 
zastęp nauczycieli ukwalifikowanych, 
że to je s t  niedobrze, gdy obecnie Zaj
m uje posady nauczycielskie przy szko 
łaoh ludowych 1147 osób, nie posiada
jących przepisanej kwalifikacyi nau
czycielskiej., że każda gmina bez wy
ją tk u  powinna mieo szkołę i to szkołę 
dobrza urządzoną, je s t  prawdą nie
wątpliwą. Poseł Soleski dosadnie i n a j: 
zupełniej przekonująco spostrzeżenia 
te wyłożył Sejmowi i uzasadnił. Ale
0 jednem  zapomniał — że, wysuwając 
na pierwszy plan kwestyę mnożenia 
za,stępu nauczycieli i szkół, według 
znanej zasady śp. m arszałka Zybiikie- 
wicza usuwa tern samem kwestyę po
lepszenia bytu m ateryalnego ju ż  istn ie
jącego nauczycielstwa. Bo przecież 
kraj tak ubogi jak  nasz, nie może 
znieśó od razu mnożenia wydatków 
na cele szkolne w dwojakim kierun 
k u : i podwyższania płac nauczycieli
1 mnożenia szkół.

Śp. marszałek Zyblikiewicz z w ła
ściwym mu ogniem i energią postawił 
zasadę: Jakiekolwiek szkoły - -  byle 
ich byh  dużo, jak  najwięcej! P o«m  
będzm czas na ich poprawianie, ale 
niechaj tylko b ę d ą !  Szkolnicy zawo
dowi byli w rozpaczy; oui znów wo
ła li: Niech będzie mniej szkół, a niech 
będą dobre, bo na liche szkoły szkoda

złamanego grosza; ono więcej p rzy
noszą szkody, niż pożytku.

Z biegiem lat walka uciszyła się 
— władze szkolne bowiem, szukając 
właściwej miary w uwzględnieniu je 
dnego i drugiego kierunku, gdy za 
jednym  i drugim poważne w zgkdy 
przemawiają, poszły dregą pośrednią: 
to je s t  wszelkimi możliwymi środka
mi dążą do doskonalenia stanu szkół 
istniejących, ażeby z nich ludność o- 
płacająca je, rzeczyw isty t  ała poży
tek, a równocześnie starają s także o 
mnożenie ilości szkół — leJz o tyle 
tylko, o ile to może być dokonanem 
b e z  s z t u c z n e g o  f o r s o w a n i a .

Poseł S deski nie wynalazł więc 
nic no .. ego, gdy rzucił dziś w sejmie 
garść programowych myśli ogólnych 
w kwestyi rozwoju szkolnictwa. I 
przed nim na ten tem at przez szereg 
la t staczane były w sejm ie niezm ier
nie pouczające walki pomiędzy zwo
lennikam i rozm aitych poglądów na 
ten przedm iot i program postępowa
nia w zakresie rozwoju szkolnictwa 
ludowego już  dawno je s t obmyślany 
opracowany w szczegółach i ustalony. 
Całkowite atoli przeprow adzenie jego 
je s t zawisłem od środków finanso
wych: dziś szkoły kosztują trzy  rm- 
liony, a ażeby ideał prof. Soleskiego, 
k tóry  je s t ideał im każdego oświeco
nego obywatela kraju, mógł być u rze
czywistnionym , p o t r z e b a b y  w s t a 
w i a ć  n a  c e l e  o ś w i a t y  w b u d ż e t  
k r a j o w y  o k o ł o  d z i e w i ę ć  m i 
l i o n ó w  z ł.

Z kąd mają na to wziąć się pie
niądze?

Na razie — wnioskodawca pozostał 
dłużnym  odpowiedzi na to draznwe 
cokolwiek zapy tan ie .. Obaczymy, czy 
sejmowa komisya szkclna, do której 
wniosek prof. Soleskiego odesłano, 
nie wymyśli coś uwagi godnego w tym 
kierunku L.

Jedna je s t  jednak  rzecz, mająca 
praktyczną wartość we wniosku posła 
Soleskiego, ja k  nie waham y się stw ier
dzić. czysto doktrynarskim . Mianowi
cie zwrócił on całkiem słusznie uwa • 
gę na potrzebę m ncźen.a ilości semi- 
naryów nauczycielskich. Jest to isto 
tn ie jedna  z naglących poirzeb nasze
go szkolnictwa ludowego. I gdyby w 
tym  jednym  szczególe komisya szkol
na przedłożyła Sejmowi coś pożyty 
wnego na tle wniosku p. Soleskiego, 
m ożnaby szan. wnioskodawcy pow in
szować sukcesu.

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 1 lutego.

W czorajsze i dzisiejsze organy 
stronnictw a ludowego nie przyniosły 
żadnej ciekawszej wiadomości z ruchu 
ludowego, jakkolw iek na wczoraj za
powiedzianych było kilka zgromadzeń 
przedwyborczych na prowincyi. Naj- 
cieKawszym prawdopodobnie był wiec 
zwołany przez Stojałowskiego do Cza- 
czy (na Węgrzech), gdzie znajduje

się jego właściwa siedziba i d rukar
nia Wi ńca i Pszczółki. Ks. Stojałuw- 
ski nie mogąc się do kraju  pokazać 
pod groźbą aresztowania, do Czaczy 
zawezwał na wczoraj swoich zwolen
ników. Sprawozdania z przebiegu tego 
wiecu dotychczas nie otrzymaliśmy 
jeszcze i być może, że było ono tak 
poufne, iż nikogo nań prócz szcze
rych zwolenników Stojałowskiego nie 
dopuszczono. Na wiecu tym  ks. Sto- 
jałow ski niew ątpliw ie dał ostateczną 
instrukcyę swym przyjaciół )m, jak  
się mają zachowywać przy zbliżają 
cych się wyborach, czy iść na własną 
rękę, czy ze socyalistami, czy też ze 
stronnictw em  ludowom. Zapewniają, 
że Stojałowski postanowił bądź co 
bądź uzyskać jakiś m andat — w k tó 
rym okręgu, dotychcza* rzecz jeszcze 
utrzym yw ana jest w ścisłej tajemnicy 
Stojałowski smu zależy tem  bardziej 
na mandacie, że ten poręcza zarazem 
nietykalność.

Ks. biskup tarnow ski Ł o b o s  wy 
dał odezwę do duchowieństwa mu pod
władnego , w której zaleca, »,by w n ie
dzielę przed wyborami odczytało list 
pasterski biskupów austryackich i da
lej tak  powiada:

„Według naszego przekonania do
brze będzie jeden  lub dwa egzempla
rze tego listu  biskupów austryackich 
wyłożyć w czytelni, alpo co więcej 
poradne, odczytywać go przy zebra- 
niaoh ludu, aby tenże poznał ducha, 
jakim  arcypasterze są przejęci dla jego 
dobra i powodzenia. Może taka poufna 
rozmowa stanie się okazyą do przed
staw ienia ludowi niejednej prswdy, 
k tórą m niemani przyjaciele jego  swoi
mi konceptami stłumić, lub przekręcić 
u Iłują, byle tylko zjednać sobie jeg r  
poparcie przy wyborach. Łatwo przy 
takiej okazyi otworzyć niejednem u o- 
czy na to, że owi samozwańczy p rzy
jaciele żadnej z czynionych obietnic 
nie zdołają dotrzym ać. Łatwo będzie 
wskazać, że jakby się udało owym a- 
gitatorom  osiągnąć władcę i rozsze
rzyć swe zdania, przeciwne prawom 
do własnośei, ochrony rodziny i Ke 
ścioła św., — musiałby upaść cały u- 
strój społeczeństwa naszego, a co go
rzej — i rodziny, która je s t podstawą 
społeczeństwa chrześcijańskiego. Wów 
czas upadłaby powaga ojca i m atki 
w rodzinie, cześć m acierzyńska niew ia
sty, władza chlebodawcy wobec czela
dzi, znikłoby posłuszeństwo według 
sumienia dia zwierzchności monarszej. 
Wówczas zechoieliby wszyscy rządzić, 
a n ik t — słuchać. — I  zapanowałoby 
nie prawo z powagi Bożej płynące i 
uświęcone obyczajem, ale prawo prze 
mocy, prawo silniejszego.

„Taki stan zaprowadziliby między 
nami ludzie, którzy się zaparli w iary 
i Kościoła św., którzy się połączyli z 
wrogami im ienia i krzyża Chrystuso
wego i z nimi pracują nad zburzeniem  
wiary i Kościoła wśród ludu naszego. 
Serce się krwawi na widok obałamu- 
conych zastępów, które się dały o tu 
manić owym rewolucyonistom, zaśle
pionym pychą i nienawiścią ku świę
tej wierze, w której dę wychowali i

ku duchowieństwu. Oby się uwiedzeni 
zastanow.li, do czego ich pchają owi 
koryfeusze! Oby poznali się na tru- 
ciżnie, którą im  podają nietylko w 
pismach swoich, a > i w mowach dą
żących do zniszczenia religii, Kościoła 
i rodziny.

„Jest uzasadnionem gorącem ży
czeniem Ordynaryatu, aby W W. Du- 
ci^.wieństwo solida-me głosowało ns 
posła, którego zdrowo myśląca część 
wyborców poleci. Zależy nam bowiem,, 
aby nio było między klerem rozerwa
nia. N\ech wazyscy widzą, że ducho
wieństwo staje do wyborów jako  obóz 
uszykowany porządnie. Z tego w ypły
wa konieczna potrzeba porozumienia 
Się między klerem do głosowania na 
jednego kandydata. Roztropność naka
zu e, wobec wyborców, podzielonych 
na rozmaito stronnictw a działać uspo
kajająco i nakłaniać do zgody i do 
kompromisu. Niech wielebne ducho
wieństwo da ludowi naszemu dowód, że 
ożywione je s t słowy Apostoła Chrystu
sowego :“ W szystko wasze niech się 
dzieje w miłości“.

Tarnowska Pogoń p isze : Z pogło
sek notujemy tylko te, które m aja za 
sobą niejakie prawdopodobieństwo, 
pizyczem  uwzględniamy miejscowe 
kombinacye. Mandat z V. kuryi okrę
gu tarnow sk:egc przeznaczyć miał 
kom itet centralny dla p. Jana  Goetza, 
k tóry podobno od tego się wymówił, 
lecz zastępca jego nie je s t dotychczas 
znany. Jako kaadydatów  stronnictw a 
ludowego wym ieniają dra Winkow- 
sk ego i Jakóba Bojkę, zaś ze strony 
chrześcijańsko - si cyalnych antysem i
tów ks. dra Zygulińskiego.

Jako kandydatów  IV. kuryi wy 
m ien ia ją : ks. dra Kopycińskiego, do
tychczasowego posła, Jakóba Bojkę, 
ks. dra Zygulińskiego radcę Płaziń- 
skiego i radcę Niedzielskiego z Dą
browy.

Z m iasta T&ruów-Iloehnia ubiegać 
się mają o m andat: dr. Rutowski, do
tychczasowy peseł, dr. Serafiński, Vay 

! h ’ngcr, dr. Stec i radca Płaziński.

Jarosław  d. 31. styczniz.
(Koresp. „Gaz. Narad.1)

Mam wam przedstawió stan i uspo
sobienie ludności tutejszego powiatu 
ze względu na zbliżające się wybory 
do Rady państwa. Dobrze, — pozwól
cie jednak, że zam iast słów kilku, któ- 
reby m ogły być uważane za moje 
subjektywne zapatrywanie, nassildcuję 
w kilku słowach historyę ruchu ludo
wego w tutejszym  powiecie.

,T Chłopicach pod Jarosławiem  był 
proboszczem przez długi szereg lat ks. 
Jan Michna, człek wielce zacny i po
bożny, oddany ludowi całem sercem. 
Chciał on dla tego ludu zrobić jak  
najlepiej, pragnął go podnieść m oral
nie i m ateryalnie zajmował się jego 
sprawami gorąco. A że był to czło
wiek szerszych poglądów, nie ograni
czał się do działania na samą swą pa
rafię, ale wybiegał z niem i poza po
wiat. Mnóstwo jego rozprawek, dla 
ludu przeznaczonych, drukowały roz

m aite p^sma T idowe, a w szczególno
ści Wieniec i I Jszczołka ks. Stojałow
skiego. Ks. Stojałowski był wówczas 
jeszcze innym  niż dzisia„ — są to bo
wiem dzieje z lat 1875—1885. Ksiądz 
Michna popierał akcyę Stojałowskiego 
i jego pisma, odbywały się tu  wiece 
ludowe, na które zjeżdżał ks S toja
łowski — i tak się wreszcie stało, że 
powaga, znaczenie i wpływ kb. Stoją,- 
łowskiego tak bardzo się tu  ugrunto
wały, iż lud nie mógł zauważyć czy 
zrozumieć, że ks. Stojałowski coraz 
bardziej na lewo jedzie, coraz skraj
niejsze zasady propaguje. Przywiąza
nie włościan do Stojałowskiego było 
ślepe i szli za nim, nie zastanaw iając 
się, tam, gdzie ich prowadził. Jak  dłu
gu żył ks. Michna, popularnie zwany 
Janko z Głodomanku, bo pod tym pseu
donimem pisywał, ruch ten nieco m o
derował, jakkolw iek moderowanie to 
nie mogło być wielkiem, ks. Michna 
był bowiem już  starym , a w ks. Sto 
jftłowskiego wierzył również prawie 
ślepo. Ks. Michna zmarł, ks. Stojałow- 
ski przyjechał na pogrzeb , wygłosił 
mowę pełną ognia do l u d u , który 
cały jak  jeden mąż stanął po jego 
stronie.

Stronnictwo ludowe pp. Lewakow- 
skiego, Wysłoucha, Stapińskiegc to
warzyszy, nie miało tu  wówczas grun
tu, n;e miało zwolenników, bo, jak  
wiadomo, Stojałowski zwaiczał je  z ra
zu bardzo ostro. Nadeszła nareszcie 
chw ila, ze Stojałowskiego wyklęto. 
Lud tu tejszy pobożny, klątw v tej po
zornie usłuchał — tj. nie . cem lecz 
obliczem od Stojałowskiego się odwró
cił i przerzucił się do najbardziej mu 
pokrewnego stronn ictw a, z którem  
zresztą w owym czasie Stojałowski 
zaczął nawet kokietować, du stronni
ctwa ludowego. I dziś właśnie trw a 
ten stan rzeczy. Polscy włościanie tu 
tejszego powiatu, oddani sercem Sto- 
jałow skiem u, zostają pod komendą 
stronnictw a ludowego, które podsyca 
ich zawiść przeciw szlachcie, dud  i- 
wieństwu i w szystkim  in teligentniej
szym czynnikom społeczeństwa.

Wmówiono we włościan tak  doku
m entnie zasadę stanową, że chłop chło
pa wybieruć powinien, że w tym kie 
runku idą solidarnie, nie oglądając się 
na żadne względy. Książę Jerzy Czar
toryski należy chyba do rzędu tych 
panów, których ludowcy, jeśli nu se- 
ryo włościanom dobrza życzą, powin- 
niby pragnąć, aby typ.:ęcy takich pa
nów było w naszym kraju. Praoował 
zawsze i pracuje dia dobra włościan, 
włościanie wiedzą o tem, są przeko
nani o jego życzliwości i niejednokro
tnie mieli jej dowody a jednak  po
stem swoim m e chcą go wybierać, a r
gum entując w ten sposób: Książę je s t 
bardzo nam życzliwym i dobrym, ale 
niech go do sejmu wybiorą inni — 
my wybierzemy swego — i w  tea  spo
sób będziemy mieć dwóch w sejmie 
nam szczerze oddanych. Takie oświad
czenie złożył jeden  z wodzirejów wło 
ściańskich na zebraniu sejmowego ko
m itetu wyborczego.

Dziś, w przededniu wyborów dc

Rady państwa, niew ątpliw ie to samo 
oświadczą włościanie i ks. Pastorów ’, 

! dotychczasowemu swemu posłowi z 
gm in wiejskich Jarosław  - Cieszaąów. 

i Ks. Pasti r niewątpliw ie z obowiąz • 
ków swych poselskich wywiązał si ̂  
znakomicie. W Kole polskiem i w R a 
dzie pań stwa stał na straży interesó r 
chłopskich, jeśli w ogóle u nas te 
sprawy potrzebują jakiej straży, o ile 
bowiem mnie wiadomo, n ienjtann.e, 
w sejm ie i Radzie państwa, mówi się 
i robi w kierunku ulżenia ciężarów 
chłopom, w kierunku podniesienia ich 
dobrobytu. Ks. Pastor stykał się ze 
swymi wyborcami tak  często, ja k  muło 
który poseł, ile iazy  z W :edcia po
wrócił, zwoływał zgrom adzenia wy 
borców, zdawał na nich sprawozdanie 
ze swych czynności, informował się o 
potrzebach ludności tutejszej. Uchwa- 
ano mu zawsze naw et wotum zaufa

nia i to bez 'akichś większych tru 
dności — a ^ d n ak  ponowny jego  w y
bór nie pójdzie tak gładko, jakby  na
leżało, będzie mieć sporą opozyoyę do 
zwalczenia.

Obecnie prócz Wyżej wspomnianej 
zasady stanowej, wmówiono w chłopa 
i szkodliwość solidarności Koła pol
skiego we Wiedniu. J ist to ju ż  dz: e- 
ło agitatorów  stronnictw a ludowego, 
3hoć nie można powiedzieć, aby oni 

i byli wynalazcam i hasła „precz ź soli- 
! darnością Kola“. Podniósł je  i to już  
'daw no ks. Stojałowski, a oni na tym  
koniu tylko jeździć poczęli i tak <10 
ujeśdzili, że każdy chłop na niego, na 
oklep czy raczej może na oś'ep nań, 
siada i jeździ.

A ruscy chłopi ? zapytacie. Ci trz y 
m ają ze swymi komitetami. Komitety 
zaś te, bardzo często n.e staw i ją  
rwoich kandydatów , wiedząc, iż p rze
forsowanie ich je s t  miemożliwem, aie 
dają polecenie głosowania na kandy
data polskiego, którego polecają lu 
dowcy. Mówiono nawac, ż t  w ozasio 
wyborów sejmowych pow stał karte l 
między ludowcami i Rusinami, na mo
cy którego raz jedni, a drugi raz d ru
dzy mogą liczyć na wzajemne popar
cie. Być może więo, że tym  razem  
Rusini zażądają od ludowców, aby 
poparli kandydaturę ks. Podolińskiego 
z Łazów, który uwija się w celu zdo
bycia sobie m andatu poselskiego.

Kandydata stronnictw a ludówógo 
— a więc kontrkandydata ks. Pasto
ra, dotychozas nie wymieniono jeszcze.

Podobnie c.cho je s t jeszcze o kan
dydaturze z V kuryi Jarosław -Łańcut- 
Cieszanów-Taworów - Gródek, któraby 
mogła mieć poważniejsze poparcie. Z 
przeciwnych nam obozów m ają kan 
dydować: adwokat z Jarosław ia pan 
Zębaty Zygm unt, włościanin z Ostro
wa Sobień i adwokat z Przew orska p. 
Mikiewicz Bolesław.
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(Opowieść dziejowa z la t  1790— 1818.)

}*rzez

Stanisława Schnur-Pepłov»skiego.

(Ciąg dalszy.)
Uniesiony z pola walki przez swych 

adjutantów  Grabowskiego oraz Szczanieekiego 
dostał się jenerał do ambulansu, gdzie mu 
pierwszej pomocy lekarskiej udzielił on.rurg 
francuski Larcey. Równocześnie jednak, gdy 
go opatrywane, jenerałow a, towarzysząca mę
żowi nieodstępnie od początku wyprawy, zna
lazła się w niebezpieczeństwie życia. W chwili 
bowiem, gdy powóz D ^browskiej zbliżał l ie 
do zbawiennego mostu na Berezynie, wpadło 
między tłum uciekających rozzuchwalone o- 
gólnym popłochem kozactwo Zaraz w pierw ( 
szej chwili legł pod spisami kozaków stangret 
jenerałow ej, spłoszone konie złamały dysze, u 
pojazdu i śmierć nieochybna groziła już  dziel
nej kobiecie, gdy znajdujący się w pobliżu. 
jnL-dzi oficerowie: Myoielski i Potworowski, 
z narażeniem  własnego życia rzucili się na 
ratunek  żony wodza. Śmiałe ich natarcie od-| 
daliło napastników, poczem pilnujący m ostu '

żandarm i ułatw ili jenerałowej dostanie się na 
drugi brz t g rzeki. Z ich pomocą naprawiono 
złamany dyszel, pułkownik Hornowski dostar 
czył czterech świeżych koni, odprzęźonych od 
próżnego furgonu, poczem pojazd eskortowa
ny przez dopieroco wspomnianych oficerów, 
wołających co chwi la : par cdre de i’ empereur, 
przejechał szczęśliwie na przeciwną stronę 
B erezjny, w której krą najeżonych nurtach 
ty lu  walecznych znalazło grób bezimienny.

Dowiedziawszy się o ranieniu Dąbrow
skiego, pospieszyła jenerałowa do lazaretu, 
skąd zabrawszy męża, dowiozła go bez szwan
ku do Wilna a następnie do Winnej Góry. 
Zaledwo wyleczony z ran  i wytchnąwszy po 
straszliwych przejściach, doświadczonych w o- 
statniej wyprawie, powrócił wódz nasz do 
czynnej służby.

W czerwcu 4843 roku widzimy go w Sa
ksonii, gdzie dowodził pięciotysięcznym  od
działem polskim, złożonym z szczątków wojsk 
księtwa warszawskiego a załogującym w oko
licy Deelaru. Zaś dzień szesnasty październi
ka t. r. zastał go w Dtlben, gdzie otrzym ał 
depeszę szefa sztabu głównego, Berthiera, po
wołującą go, by jak  najspieszniej dążył pod 
Lipsk.

W „bitwie ludow tt zajmował Dąbrowski 
ważne stanowisko między bramą Halską a 
Goblisoh i mimo straszliwego ognia z dział 
nieprzyjacielskich, przez dwie doby z rzędu 
nie ustąpił ani kroku. Ogień z ręcznej broni 
i z dział nie ustawał na chwilę —• opowiada 
bezimieuny świadek tych zapasów w swych 
wspomnieniach — można powiedzieć, że w o- 
kropnym  tym dniu mało kto pozostał w sze
regach w stanie zdolnym do walki. Oficero

wie sami porywali broń, porzuconą przez po- 
ległych i bagnetem  bronili nieprzyjacielowi 
wnijścia do miasta.

Napoleon po trzykroć słał do jenerała  
ordynansowyoh oficerów z zaleceniem, aby 
się trzym ał i obiecywał mu posiłki, które 
wszakże nadeszły dopiero po skończeniu bi
twy. Zastąpiony na okupionej tak drogo po 
zycyi przez dywizyę francuską, cofnął się 
Dąbrowski z niedobitkam i swego korpusu 
w kierunku Giitren, a wśród okropnego n ie
ładu, jak i przedstawiał widok pobitej armii, 
uskuteczniającej odwrót w najwyższym nieła
dzie, Polacy jedynie przestrzegali porządnego 
szyku i zdołali uprowadzić wszystkie dz:ała, 
zostawiająo tabór cały na pastwę nieprzyja
ciela. Ne moście rzuconym przez Elsterę pa
nował piekielny zamęt. W natłoku cisnącego 
się wojska wozów, dział i koni, jodni drugich 
spychali do rzeki, w której odmętach touęły 
nieszczęsne ofiary. To też nasze wairusy chcąc 
ocabó oficerów od oczywistej zguby, wzięli 
ich między siebie, zaś waleczui grenadyerzy 
drugiego pułku piechoty otoczyli zwartem  
kołem Dąbrowskiego i przeprowadzili go 
szczęśliwie przez most. Dopiero w Gilti m 
dowiedział s ę polski żołnierz o zgonie księ
cia Józefa oraz o całym ogromie poniesionej 
przez Francuzów klęski. Przygnębiające w ra
żenie, wywołane grozą położenia, spotęgowała 
jeszcze bardziej wiadomość o oddaniu naczel
nego dowództwa nad wojskiem polskiem księ- 
oiu Sułkowskiem u, komendantowi dywizyi 
jazdy, lubo Dąbrowski i Sokoln.cki, jako do
wódcy korpusów starszym i byli od niego sto 
pniem, nie wspominając już o zdolnościach 
i zasługach. W szeregach naszych poczęto

szemrać i zastanawiać się nad planem, co ma 
czynić żołnierz pozbawiony prawowitego mo
narchy i własnego rządu, pozostawiony na 
łasce i niełasce cesarza Francuzów, bez ża
dnej rękojmi na przyszłość? Przypom niano 
sobie postępek republikańskiej Francyi wobec 
legionów, wyprawianych pod grozą ognia 
działoweg o na San Domingo, a m iary nieza
dowolenia dopełniło oddanie jazdy  polskiej 
pod rozkazy jenerała Leffebvre Desnouettes. 
Sułkowski uznał przeto za stosowne przed
stawić cesarzowi isto tny stan rzeczy, oraz po
trzebę uspokojenia wzburzonych wśród pol
skiego korpuju  umysłów. Napoleon odwlókł 
danie stanowczej odpowiedzi do dni ośmiu, 
a gdy term in ten  minął bezskutecznie, Suł
kowski przyrzekł swym podkomendnym, że 
powiedzie ich tylko do granic francuskich, 
nad Ren. poprzestając na tem zapewnieniu, 
dążyli Polacy spokojnie przez Gotę, Eisenach, 
Fuldę ku posiadłościom cesarza, a tymo:-t.sem 
Napoleon spotkawszy pod B iittelstadt kolum 
nę Dąbrowskiego, nawiązał z nim dłuższą 
rozmowę. Zauważył w niej przedew szjstkiem , 
’ż nie je s t jeszcze pewny, czy książę Józef 
sginął i z szczególniejszym naciskiem ośw iad
czył, iż według polecenia króla saskiego, Po
lacy nie powinni gc odstąpić, który to postę
pem byłby prawdziwą ujmą dla ich honoru 
żołuierskiego. Wreszcie zapewniał jenerała, 
że w zamian za dochowanie wierności przez 
nasze wojsko, on nie zapomni o Polsce przy 
sposobności najbliższych układów z sprzy- 
m nrzonym i i zalecił Dąbrowskiemu obronę 
pozyoyi pod Biittelstadt, oddając w tym celu 
pod jegc rozkazy jedną dywizyę włoską, je 
dną franouską, tudzież odpowiednią artyle-

ryę Wódz nasz wszakże odmówił przyjęcia 
zaofiarowanej komendy i w obecności całej 
św ity odpowiedział oesarzowi, iż po ra. pierw 
szy w życiu musi upraszać o uwolnienie od 
poruezonego mu zadania, gdyż nie m ógłby 
odpowiedzieć godnie pokładanemu w nim za
ufaniu, mając do rozporządzenia żołnierza 
walecznego, lecz znękanego w najw yższym  
stopniu.

Nie uraził się Napoleon usłyszaną odmo
wą, lecz w tydzień później spotkawszy Dą
browskiego, jadącego z powodu choroby oczu 
w powózce kurjerskiej za wojskiem, zbliżył 
się do mego i po zwykłych pytaniach o zdro
wie, oz wał się do jenerała w te słow a:

— Siądź jenerale na koń, weź komendę 
nad wszystkim i znajdującym i się przy arm ii 
Polakami, prowadź ich w porządku, ja k  się 
należy, zas imię twojb reszty dokona.

Zaraz też w ypraw ił ad ju tan ta  swegr j e 
nerała Flahauta z odnośnemi poleceniam. do 
ćlowódzców polskich, zaś ks. Sułkowski zda
wszy komendę Dąorowskiemu, pozostał w 
Gelnhausen, by za pozwoleniem cesarskiem  
powrócić do kraju.

Stało się to w dniu dwudziestym  dzie
wiątym  października, a już  nazaju trz zawe
zwał Napoleon do siebie naszego wodza, wobec 
którego mówił wiele o duchu narodowym Po
laków i o konieczności przejścia Renu, r ie  
szczędząc przy tej sposobności najponętniej
szych dla niego obietnin. W końcu zapytał 
jenerała, czy wojsko pozostające pod jego 
rozkazami, zechce jeszcze walczyć z n ieprzy
jacielem, oraz czy Polacy nie odstąpią go, jak  
to uczyniły inne wojska sprzym ierzono!

(C. d. n.)

Dywany Chodniki, Tortyery, Firanki, Materye meblowe, koce, derki, kołdry, Ma- jedyny we Lwowie 
terace, Bieliznę stołową, męską i damską, Płótna, Shiffony itp. poleca najtaniej fabryczny skład

w i  riadnea — Ignacy Sresler
plac Maryacki l. 7, albo plao Kapitulny 1, 2.

Płótna, sz^rtingi, bielizna damska \  męska, bielizna stołowa, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najian ej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Hańba stulecia.
i i .

Weźmiemy jako wstrętny przykład, 
fakt przymusowego, a zarazem legal
nego sprostytuowania kobiety-mężatki 
i  to przybywającej do Buenos Ayree 
wraz z mężem. Fakt napozór nie do 
wiary a jednau...

Czerpiemy go z biuletynów Scowa- 
rzyszenia a jest on tem ciekawszy 
dla nas, że chodzi o polską żydówkę 
z Warszawy.

Musiała byó bardzo ładną, skoro 
nawet ta okoliczność, że była zamęż
ną, nie zniechęciła werbownika do za
rzucania na nią sieoi. Biuletyny nie 
mówią, jakim sposobem ów werbow
nik zachęcił tę ubogą, nieoświeconą, 
ale^uczciwą parę do podróży za ocean. 
Zapewne obiecywał mężowi złoto góry, 
żonie korzystne zajęcie i oto — jadą.

W drodze już zmienia się trochę 
postać rzeczy. Ta Argentyna, która w 
Warszawie przedstawiała się jako 
istny raj ziemski gdzie tylko się schy
lisz, a podnieść możesz złoto, gdzie 
mieszkańcy tylko czekają na przyby
szów z Europy, aby ich obsypać 
wszelkiego rodzaju dobrodziejstwami, 
zaczyna zwolna ukazywać się jako 
kraj dziki, straszny, pełen ludożerców, 
kędy cudzoziemoOwi na każdym kro 
ku grozi nieszczęście, a nawet śmierć, 
o ile naturalnie nie słucha ślepo wska
zówek swego ducha opiekuńczego, vel 
agenta.

Wystraszone, łatwowierne małżeń
stwo bierze naturalnie wszystkie te 
brednie do s rca, ale nie trao' otu
chy. Wzrasta w nich tylko wdzięcz
ność dla „przyjaciela*, doradcy, który 
tak bezinteresownie i szlachetnie za
jął się ich losem.

Po wylądowaniu „opiekun" dora
dza mężowi, aby dla bezpieczeństwa 
zaprowadził żonę do domu pewnej 
zacnej damy, bardzo bogatej i bardzo 
miłosiernej, która właśnie po to tylko 
żyje, aby pizybywającym z Europy 
biednym cudzoziemkom dawaó u sie
bie przytułek i schronienie.

Ta dama - to pani Róża Eisem- 
berg, żona (?) jednego z czterech

Erzewódców tej ohydnej korporacyi 
[endela Eisemberga, właściciela d o

mu rozpusty, przy ulicy Janin, gdzie 
podobnych domów znajduje się nie 
mniej ni więcej tylko dziesięć.

Prowadzi więc niczego się nie do
myślający mąż, równie Bogu ducha 
winną żonę, do owego lupanaru, zo
stawia ją tam na dwa, na trzy dni, 
dopóki tego „świ-tnego interesu", 
który mu obiecywano nie znajdzie, a- 
gent ‘go oprowadza i — pierwszy akt 
sromotnego dramatu skończony.

Co się a tym mężem później stało, 
biuletyny nie dodają. Zapewne otuma
niono go jaką inną baśnią, zatkano 
mu usta trochą grosza, lub jeżeli był 
mniej wygodnym, pozbyto się go w 
krótki a radykalny sposób.

Pozostaje żona. Z tą trzeba sto- 
ozyó batalię, i oto. jak się do tego 
bierze pani Róża, ten ostatni wyraz 
spodlenia, w jakiem kobiecość u nu
rzać się może. A jak wygląda! Strój 
na, łagodnie uśmiechnięta, o twarzy 
młodej, przystojnej i budzącej zaufa
nie, wzywa świeżo kupioną niewolnicę 
do swego wspaniałego buduaru i za
czyna z nią uprzejmie rozmawiać:

— Jak jej się tutaj podoba! Czy 
jest zadowoloną?

— Jak jej się podoba? Ależ — jest 
olśnioną. Nigdy nie widziała tak bo
gatego mieszkania i tak dobrej pani. 
Tylko — dlaczego jej nie pozwolono 
wczoraj wyjść na miasto? Mąż się 
nie zjawia — zaczyna byó niespokoj 
ną; chciałaby go poszukać.

— Ach! moje dziecko — odpewia- 
da pani Róża, ciężko wzdychając — 
mam ci powiedzieć bardzo bolesną 
wiadomość. Mężk twego uwięziono 
wczoraj pod zarzutem, że w oelu gra
bieży otruł jednego ze współpasaże
rów statku, na którym przybyliście 
tutaj.

— Co? ak? To niepodobna! to 
fałsz! — woła niewolnica.

— Niestety! To prawda! A i cie
bie kochanko policya poszukuje, bo 
jesteś posądzona o współudział w tej 
zbrodni. Dlatego też nie pozwoliłam 
ci wyjść na ulicę. Więzienie oi grozi, 
moja biedaczko, a może i śmierć.

Przerażona kobieta rzuca się na 
kolana przed p. Różą, błagając ją o 
ratunek. Pragnie ocalić swego męża, 
zrobić wszystko, byle mu dopomódz, 
ale cóż ona pocznie, nie znając ani 
języka, ani praw tutejszych, nie po
siadając żadnych stosunków, ani pie
niędzy.

Ale pani Róża ją pociesza. Będzie 
miała to wszystko, poratuje męża, 
chodzi tylko o drobnostkę... Oto trze
ba pójść jutro z panią Różą do pe
wnego urzędu, tam będą pewni pano
wie i ona niech tym panom oświad- 
ozy, że... h m ! niech się tylko nie prze
strasza, bo to czysta formalność... że 
ohce się zapisać w pewne księgi, ot 
tak z własnej i nieprzymuszonej woli; 
podoba jej się to rzemiosło i — ko
niec.

Niewolnica krzyczy, oburza s ię , 
protestuje.

— Nigdy, przenigdy, nie będzie 
handlowała swojem ciałem. Woli — 
niech mąż marnieje niewinnie w wię
zieniu, była uczciwą i uczoiwą ohce 
pozostać; natychmiast dom pani Róży 
opuśoi.

— Owszem, kochauko — odpowia
da słodko zacna matrona — tylko 
przypominam ci, że to jest kraj ludo
żerców, a pod opiekę prawa schronić 
się nie możesz, bo ono cię właśnie 
poszukuje, więo masz do wyboru:

albo śmierć okrutną, albo więzienie 
i hańbę, gdy tymozasem, jeżeli posłu
chasz mojej rady, będziesz żyła u mnie 
spokojna i bezpieozna, będziesz miała 
piękne suknie, zarabiała (!) dużo p ie
niędzy, poznasz wielu wpływowych 
ludzi; przy ich pomocy uwolnisz sw o
jego męża i połąozycie się potem, aby 
używać szczęścia i majątku.

Niewolnica już się nie rzuca i nie 
buntuje. Przychodzi jej na myśl, że 
istotnie nie ma dla niej innego wyj 
ścia; zupełny brak elementarnego w y
kształcenia nie pozwala jej zrozumieć,

i'ak grubego oszustwa stała się ofiarą; 
mdzą się złe instynkty, umiejętnie 

podniecane i — ulega.
Wtedy uczą ją kilku potrzebnych 

odpowiedzi po hiszpańsku, każą jej 
podać pierwsze lepsze zmyślone h i
szpańskie imię i nazwisko, liczbę _at 
większą, niż ma w istocie, a nade- 
wszystko upominają ją, aby oświad 
czyła, że dobrowolnie, bez niczyjej 
namowy, obiera sobie swój hańbiący! 
proceder.

Gdy ta formalność załatwiona — 
klamka nieodwołalnie zapada. Prawo 
legalizuje kupno, i towar staje się bez
względną własnością handlarza.

(D. n.)
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wozdanie finansowe Tow. św. Salom ei. Z ta -  
koTf-go okazuje się, że stow arzyszenie w 
ciągu  r . 1 8 9 6  lieayło 53  członków czynnych 
a  95  w spierających i posiadało 3 f i l ie : im 
M atki B oskiej, św . M ikołaja i św . Anny 
M iało w swej opiece przez ten  czas 161 
wdów i 1 8 9  d z ie c i; w ydało zaś na  ich  
w sparcie ogółem  4 8 8 4  zł. 16  e t., oprócz 
odzieży i obuw ia, którego także sporo roz 
dano biedakom .

Po odczytaniu i przyjęciu spraw ozdania 
przystąpiono do wyborów. N a w niosek ks. 
G orazdowskiego, pow ołana zesta ła  na  prze
wodniczącą Zarządu centralnego pani Jad w i 
ga  P ap arzy a , n a  skarbniczkę p an i H elena 
T hulliow a, na  je j zastępczynię p. A nna M ora- 
czewska, na sek re tarkę  pan i S. Obtułowiczo- 
wa. Dodać trzeba, że do kom isyi kontro lu ją
cej należą : ks. J a n  G natow ski i p . S tan i
sław  T hulie. Skarbniczkam i sa li s ą : I. pani 
Id a lia  Rollow a, I I .  pan i M arya H ołyńska  i 
I I I .  p. Róża Tothow a.

Uchwalono dalej zaprosić na  protektorki 
sto w arzy szen ia : nam iestn ikow ą księżnę San- 
guszkow ą i prezydentow ą pan ią  M ała
chowską.

N a zakończenie w n iósł prof, Żuliński, 
ażeby uchw alić podziękow anie d la  ustępują 
cego W ydziału. Jednogłośnie przyjęto. P rze 
m ów ił jeszcze p. T hulie , a  k s. G natow ski w 
zastępstw ia nieobecnego ks. arcybiskupa za
znaczył uczciwy, pełen  chrześcijańskiej m i
łości i  pośw ięcenia ch a rak te r pracy stow a
rzyszenia i życzył m u dalszego, pomyślnego 
rozwoju i b łogosław ieństw a Bożego. Z u- 
znaniem  podniósł także m ów ca zasług i d la 
tow arzystw a b. prezydentow ej pani Mo- 
chnackiej.

Bank Zaliczkowy. Pod przew odni
ctwem dr. Skałkow skiego zgrom adzili się
wczoraj członkow ie tow arzystw a B anku  Z a 
liczkowego na doroczne zebranie. D yrek tor 
p. Terenkoczy p rzedstaw ił spraw ozdanie z

Zapiski osobiste. Pp. C h y l i '* 3 k  i j  czynności B anku w r, 1S96.
M ichał, redak to r Czasu, i E h r e n b e r g !
K azim ierz, redaktor Głosu Narodu,  p rzy -J

byli do Lw ow a. { kap ita ł obrotowy Zaliczkowego Banku prze-
ul b ly . J a k  b ia ła  róża, kiedy się kroczył w roku sprawozdaw czym  sum ę pół-

rozw ija, róż pokazuje z p iersi odtm kniętej | jQra m j]jona złotych. Z końcem r. 1896  
tak wczoraj na tle śnieżystej bieli to a le t. liezył B ank Zaliczkowy 2 08 6  członków, 

kebiecych przedstaw iały  się oku w idza tw a- którzy zobow iązali się w ypłacić instytucji 
rzyczki tancerek na  b a lu  w K asynie m ie j-% aZRm SQme 2 7 7 .0 0 0  zł. a  f.iktycznie wy 
skiem . Śnieg  szedł przed każdym , kto ■ :ę ;płaoili 1 5 7 .5 2 3 . F undusz  rezerwow y, uloko- 
chcia ł przem knąć między ożywio. rmi g ru p a - I wany w papierach  K redytow ego T ow arzyst- 
m i „ jak  fa la  zapieniona przed łodzią" i t o i Wa j B „ni(U K rajow ego i w sum ie 1000 
śnieg tak i, że nie sp lam iłby  sk rzydeł aniel - j m ar,Ji£ w akcyi poznańskiego B anku Ziem 
skich . . ! skiego dosięgnął sum y 3 9 .3 0 2  zł. czyli

B ył to „bal b ia ły * . P an ie  w ystąp iły  Pr a ’ (2 4  9 5 °/0 tj. jednej czw artej części kapitałów , 
wie w yłąeznie w toaletach koloru niew inno- ■ wp.la(i0liych przez członków. K ap ita ły  w ła- 
ści, a  ta  m asa niepokah nej, powiewnej bie- gUr. banku w ynosiły zatem  w udziałach  i 
li, tych alabastrów  „w idnych choć zak ry - j reZer wie 1 0 6  8 2 5  z ł. czyli 1 3 %  k ap ita łu  o- 
tych w kontraście  z żyw ą k ra są  lic, z go- j b e to w eg o . Członkowio Zaliezkow ego B anku 
rejącym i weselem i podnieceniem oczyma, p o w im yii rnu n:v p r0Cent 6 9 8 .0 7 2  zł. a 
w ysyłającym i św ietniejsze b lask i niż perły  i gam B ank pożyczył na handel w ekslam i w 
i b ry lan ty , k tóre na łabędzich szyjach wy - j  innych d iu k ach  lw ow skich 3 3 1 .9 8 5  zł. Te 
g łąd a ły , ja k  kro, e rosy na  ij k ie lich ach ,' ostatnie cyfry dają razem  wzięte kap i- 
sp raw ia ły  w rażenie niezm iernie dz: ne. B iła  0b Cy 1 ,2 3 0 .0 5 7  którym  B ank Zaliczko-
od tej rów nianki b iałych kobiet ja k a ś  moc, , Wy obracał a  który  sześć i pół raza  by ł 
k tó ra  w niepodzielne panow anie b ra ła  serca w j^ s z y  od w łasnego k ap ita łu  banku . B m k  
m ęskie i  n ap e łn ia ła  je  razem  szalonym i Zaliczkowy w ydał w ciągu !; uh . 4 ,7 1 1 .9 3 0  
pragn ien iam i i razem  jak im ś dziwnym lę- ■ z^  na Weksle, z czego pozostało na r. b. 
kiein. „ I  byłeś przy nich ja k  p tak  sw ojski jegZcze 1 ,1 8 9 .6 3 0  zł. N a sk ryp ty  wypoży- 
co się boi i nie w ziąłeś naw et pocałow ania  ̂ czyj  bank  członkom przez cały rok 1 ,047  672  
od ich u s t koralow ych, choć by łeś blisko, zj_ z^ęzego na rb . pozostało jeszcz< 2 5 6 .1 3 7  
ja k  go ląc  m ów ię, sicuzący na  ram ieniu  się- Razem  przeto na  w eksle i ss ryp ty  poży*
w czyny". CZy j b an k  sw oim  członkom 5 ,7 5 9 .6 0 2  zł.

R ozpoczął się bal polonesem , któregc po- odse tek  bank  p o b ra ł 1 0 0 .5 4 2 , a w ypłacił 
w iedli w pierwszej parze ks. L ubom irski z 5 7 .4 4 3 , a  & y8ty zysk wyniÓ8ł 2 3 .9 8 9  zł. 
ks. nam iestn ikow ą. Urocza iej postać zachwy- Q ^5Jny obrót kasow y w ykazał sum ę 16 prze- 
cająco w yg lądała  w toalecie przepysznie szł(y m jlionów. 
skrom nej, b iałej, przybranej rów nianką fioł- ’

( bywania ze skrzynki pocztowej listów. Wy
ciągali je drucikami, marki Wklejali, a listy 
— już bezużyteczne dla nich — odrzucali. 
Szkoda ich sprytu.

A glacya  przedwyborcza na V ku-
ryę okręgu lwowskiego poczyna w naszem 
mieście przybierać monstrualne rozmiary. 
Żywioły wywrotowe wysilają swój i cudzy 
dowcip, aby tylko wnieść jak najwięcej za- 
mięszania i jak najbardziej „zakręcić gło
wy" powołanych po raz pierwszy do urny 
wyborczej wyborców. Tym panom zdaje się, 
że wyborcy w V kuryi mają mózgi niemo
wlęce, że ich „zjednać" można szumnemi. 
frazesami i barwnemi obiecankami, że oni

KRONIKA.
Lwów d. 1. lutego.

Dowodem rozrostu in sty tucji, k tóry kon
statow ać można z roku na  rok, je s t fakt, że

trzymywanej przez Siostry miłosierdzia w 
Przeworsku 300 zł.

Kapował g łosy  czy nie? Od posła 
Okuniewskiego otrzymujemy następujące spro
stowanie: W Gazecie Narodowej z 31.
stycznia podano, iż w referacie Wydziału 
krajowego o wyborze posła z Horodeńskiego 
powiatu skonstatowanem zostało najwyra 
źniej, jakoby ja za każdego prawyborcę 
który swój głos odda pierwotnemu kontr
kandydatowi p. Theodorowicza radykałowi 
Daniłowiczowi, ofiarował zapłacić po 2 złr. 
W interesie prawdy preszę uprzejmie o spro
stowanie tej okoliczności, jak następuje: Ani 
Wydział krajowy w referacie swoim o wy-

ńie°potrafią odróTniT ‘̂z iaT n a^ r^ w y . >rźe“- borze P“ łf  * Pow; Horodeffifego nie skon- 
sadzają się więc panowie agitatorowie w ejs1a .°.wa a le’ okoliczności, ani w ogóle 
wściekłych okrzykach i rajskich obiecankach | ^ojicznouć taka nigdy me zaszła. Dwóch 
Czego już na wczorajszych zgromadzeniach J . ® icyaut w horodeńskich  ̂ jeden 
nie można było słyszeó! Naturalnie rej wio- ^  — w gorliwości swojej
dą secyaliści wszelakiego pokoju i Lewa- i™26;! Z*P? ?. kłamliwie do protokołu 
kowski’sc/ie Leute, którzy obecnie -  jak P™d radcą ł iwoek.m, że ja obiecał gospo- 
sami się wyrażają -  ; acują nad opano-1 da™ wl Słobodzianowi za przywiezienie pra- 
waniem Lwowa. Wczoraj zebrali się oni już j ?T.CyW f  Gdym się o tern do- 
0 10. rano w sali ratuszowej na zaproszę- i ™ dział. wniosłem natychmiast do sądu 
nie kom.tetu „polskiej partyi (!) robotniczej". I karne*0 / “ " “ “ 'e 0 o ^ ę  czc! iwyro-  

Jak dotąd nie opanował ten „omitel j e - j ^  « dnia } b  <f rwca 1896 1. 812 zo- 
szcze Lwowa, gdyż zebrało się osób zale- 8tah oba/ C1 !troze bezpieczeństwa w Horo-

-„ W -W A  _   ;   i dence skazani na karę po 7 dni aresztu.
Ponieważ sąd obwodowy w Kołomyi byłpołowie i

ł.awnrlni. !
dwie sześćdziesiąt, w większej
młodzieńców pełnych nadzieji. Przewodni-,, . . . .  . , , . ,
czącym tej partyi „robotniczej" wybrany! t ?0 , 2 - w w powyz.zem, aczkolwiek
został -  -oszę się nie śmiać -  pan Boj- 1 kła“ llwem wyrzeczeniu, me mieści się
ko. pan Wó-cik zaś musiał zadowolić się!’8̂  CẐ I1U ,obra'ty mo->eJ “  S1 'a 
rolą „uostojnego gościa". Odczytano potem ta b^iesięjeszczerozstrzygać w najwyz- 
program p. t. Czego chcemy? Cudownych szym W w Ą * -  Wydział krajowy, którego 
oni chcą rzeczy, tak n. p . : „unii personal- referentowi jak to sam osobiście przekona
nej między Austryą a Galicyą t. j. takiej ł/ “  B1?> ten cały atan rzf z? W  bardzo 
odrębności administracyjnej, jaka zachodzi dobrze znany nie mógł w ten sposób oko- 
między Austryą a Węgrami" i t. p. a punk- hcznosci P°wyższej skonstatować, jak to w 
tów ma ten program aż 38. Na s^ryo dy- d o w n e m  piśmie powiedziano, 1 takowej 
sputowc. z takim programem nie można,. nie skonstatował. Dr. Okuniewski. 
dodamy tylko, że chociaż jest ou progra j Trybuli®t ad m in is tracy jn y  ogłosił 
mem partyi robotniczej, poświęca postula- w ibotę orzeczenie: potwierdzone przez Wy- 
tom robotniczym tylko cztery ustępy i to dział krajowy galicyjski postanowienie, iż 
przemilcza najważniejsze postulaty, jak ozna- n ileźy wyziaczyć osobny 10 procentowy do 
ozenie czasu pracy, ochronę robotniKa, pra- datek na szkoły do podatku dochodowego 
cę kobiet i dzieci i t. d. linił ‘tycznych z koleją północną ks. Ferdy-

Popołudniu zaś okrzykiem „hańba" na-|' nand“’ naIeiy jako uważne,
pełniali salę ratuszową socyaliści. Było ic] Stacya te legrafu  otwartą została z 
już więcej, gdyż olbrzymiego kontyngentu. dniem dzisiejszym w Sorocku, pow. Skałat
dostarczyli żydzi. Od innych zgromadzeń so- PrzJ tamtejszj m urzędiie pocztowym, 
cyalistycznych i to wczorajsze niczern się nie' Z Brzeźnu piszą nam : Dnia 28. z. m. 
różniło, chyba tem tylko, że ich prowodyro- obchodzono w Brzeżanach uroczyście pamięć 
wie, a zwłaszcza żydzi z większą gwałtów- wybuchu ostatniego powstania. Staraniem 
nośeią występowali i w podburzaniu przeciw Ochotniczej Siroży ogniowej i Soloła, odby- 
obecnemu porządkowi przeszli już wszelkie ło ssę solenne nabożeństwo, odprawione przez 
granice. j czcigodnego kan, i proboszcza ks. S. Kaza-

Nadto odbyło się jeszcze tsjemnicze po- n*e przepiękne wygłosił kaznodzieja ks. kan. 
ufne zebranie przedwyborcze w hotelu war- T. prob. parafii orm. Staraniem pań naszych 
szawskim, zwołane przez komitet H, o prze- °dbył się uroczysty wieczorek, a pojedyńcze 
biegu jego jednak nie można było dostać numera tegoż, wykonały przeważnie sama 
żadnych wiadomości — a wreszcie i żydzi Pan!&. Wieczorek wypadł nia tylko bez za- 
między sobą obrabiali sprawę wybirów w V rzutu, ale nawet świetnie. Znać było na 
kuryi. (każdym kroku, w każdym numerze i zapał

W obec jednak lak gorąco i namiętnie;1 « ^ bokie dawstwo i mrówczą prac, tych 
prowadzonej akcyi przedwyborczej przez żV- Pa ,’ re * z"* ■? na,* fcDle Monanie poje- 
wioły wywrotne, 'czasby już by] najwyższy, I dJ nczycb numerów Chóry i  cki solidarne- 
aby zwolennicy ładu i porządku i poważnie j 1 wyrtąpiann. paf nau<*ycielek, wypadły 
i uczciwie myńls-y robotnicy przystąpili do “ Monncie. O produkcjach fortepianowych, 
akcyi_ ‘ * gra na skrzypi ach 1 deklamacji wykonanych

o ucieczce od męża księżny Chimay ze 
skrzypkiem cygańskim, Rigo; obecnie znów 
dochodzi nas wiadomość o losach „margrabi
ny Jossan" 1 domu Gabrysli Lejenne, za
mężnej kąiężny de Riąuet Chimay-Caraman. 
Przsd kilku laty księżna uciekła z... wła
snym lokajem, obecnie zaś znudzony swą 
małżonką, żąda od niej rozwodu po zmar
nowaniu posagu. Mąż księżny jest bratem 
księżny Marceliny Czartoryjskiej, krewnej 
księcia Radziwiłła.

Zmarli. Dr. Stanisław Jarosz, lekarz, 
zmarł w Zakliczynie nad Dunajcem.

ków i koronkami. Prześliczna kolia brylan
towa owijała szyję, ale nie mógł dodać ks,

Po udzieleniu  dy rek c ji absolutoryum  z 
czynności w roku spraw ozdaw czym , uchw a
lono następujący rozdział czystego zysku,

j przez same panie, najwybredniejazy znawca 
ZsuadTe sklepienie l łe  ̂ na plą- m u s i  powiedzieć, że były znakomite. Odczyt, 

cu Głuchowskich zostani? na nowe odbu-j wygłoszony przez pania B., znana nam z 
dowane, kosztem przedsiębiorców budowy kilkakrotnych wj stępów", ześrodkował całą 
pj> Grabińskiego i Ł. szczkiewicza. którz; uwagę nader licznego audytoryum. To Polka

Sanguszkow ej więcej uroku , niż ten  w dzięk , . , , , .
DrzTrodzony który ia  zaw sze  zdobi czy to zaproponow any przez kom isyę kontro lu jącą : przyrodzony Który ją  zaw sze  zdobi, c.,y to 0 „, do f  d rezerwowego, 6 %  na d
gdy przewodniczy dziełom dobroczynnym , 1 . , /0 , , , . J
czyteż w sali balowej. W drugiej parze sz ła  dandtj  od ufdz,ałów  5 1 1 1  z l‘ “a * n jje m y t
ks! Lubomirska, prowadzona przez J E . T c h ó - : ™  z?‘ na u" das,z P ł a t k o w y  banku, na

. , . . \ r  , i ■ ■ o d p i s a n i e  s t r a t  4 I 4 L  z ł . ,  n a  f u n d u s z  z a o p a -
r z n i c k i e g o ,  t r z e c i a  za ś ,  c z w a r t a  i d ł u g i  s z e -  , r  , . . z  ł  > u

j  1 u  . » •• . r .  r  t r z e m a  f u n k c i o n a r j u s z ó w  s t o w a r z y s z e ń  z a r ó b -r e g  d a l s z y c h  t w o r z y ł y  w i e n i e c  z roz ,  k o n w a -  . , . ; , J , 1CA . J

lij i,.tym ianku . W szystko, co jaśn ieje  urodą kowy c h . 1 j  0  "o f. ' . , .  . > „  . zyum cieszyńskie 1 0 0  z ł. —  na szkole bial-1 nazw iskiem  u nas stanęło  wczoraj na wc- * i i n  9 , ,  , . , . 1
, , ,  , . , . u  j  - o  ską  10 0  zł. — dla tow arzystw a dziennika-zw am e protektorów  balu  h r. A lfredowej Po- /  . , .  , _ A ^

, . . ,r , 0  u- t t  j  i  • rzów polskich 50 zł. —  dla Tercjarzów 50tockiei 1 ks. SanguszKi. U rządzały  go z e- , r  .. , , 10£!0 .
, 1 . %  j  . - i . ’ zł. — d la  w eteranów  z r, 1863  50  zr. —dnoczone tow arzystw a dobroczynne lw ow skie, 1 _  , cn  ,  , , . , ,

,, , „ t, r , ’ n a  W awel 50 zł. — na dom technikówa wspólny kom itet ofiarow ał tancerkom  prze
śliczne karneciki w form ie pularesików  z
białej nadzwyczaj delikatnej skórki.

Sale kasynowe były dekorowane w kolo
rze białym, a małą salę zdobiła zieleń i 
kwitnące kwiaty. Stanęło w nich do pierw-

50 zł.
W dyrekcyi pozostali nadal pp.: Teren

koczy, Kuczyński i Ozyzewicz, ich zastępca
mi pp. Machajsisi, Ruszczyński i Aleksan
der Lisiewicz, do rady nadzorczej wybrało

szego kadryla pod wodzą hi, F Skarbka.43 obecnych jednogłośnie t. j. 52 głosami 
50 pnr, co razem z nietańcząoymi tworzyło PP* Bauera, Eaielskiego, J. Merunowisaa, T. 
przeszło dwie setki obecnych. Bawiono się Sołowija, J. Starkla, Widmana i Wybra-
niezwykle ochoczo i swobodnie dc późnej 
godziny.

Z karuawała, Pp. Cybulski, dr. Soło- 
wij i dr. Tabaczyński, uproszeni przez bliż
sze kółko swych znąjomych, zaaranżowali na 
sobotę piknik. Sympatyczni gospodarze je
dnak i szerokie koła ich przyjaciół sprawili, 
że piknik zamienił się w formalny bal, za
trzymując z prywatnych zabaw jedną cechę, 
t. j serdeczności i wybornego humoru. Był 
to bal — stanęło bowiem w dużej sali Ka
syna miejsk.ego prawie 50 par, które przy 
dźwiękach muzyki wojskowej p. Rolla, wi
rowało istotnie do białego dnia, bo do go
dziny 8 rano. Uczestnicy tej zabawy nie 
mają dość słów uznania i podziękowania 
jej aranżerom, zapewniając, iż tak się ocho
czo i wesoło bawili, jak „dawno". Między 
innymi wzięli udział w tym pięknym wie
czorku rodziny : pp. Cybulskich, Baczewskich, 
Wład. Dulębowie, Wal. Erlacherowie, Go
dlewscy, Grekowie, pani Gostyńska z panną 
Łozińską, Góreocy, Kędzierscy, Kleinowie, 
dr. Stachiewiczowie, StahioWie, Mieczysła
wowie Schmittowie, rodziny SoLwijów, Ta- 
baczyńscy, Alfredowie Zgórscy i w. i. Gdy 
opuszczano lokalności Kasyna, zastrzeżono 
sobie jeszcze w tym karnawale jeden taki 
miły piknik.

W tow. im. św. Salomei odbyło się 
wczoraj zgromadzenie roczne w sali ratuszo
wej. Posiedzenie zagaiła zastępczyni prze
wodniczącej p, Jadw.ga Paparzyna, która od
czytała list protektora stowarzyszenia ks. 
arcyb. Isaakowicza, który z powodu choroby 
przybyć nie mógł, ale nadesłał uczestnikom 
zebrania swe błogosławieństwo a zarazem 
zawiadomiła zebranych, że dotychczasowa 
przewodnicząca, złożyła swą godność. Sekre
tarka pani Stanisława Obtułowiczowa odczy

uow skiego, a  w reszcie do k o m is ji rew izyj 
nej pp.: G oldm an, L ew akow ski i M rawineic. 
Tem  się zgrom adzenie zakończyło.

Ze sfer bankowych. P. Alfred Szcze
pańsk i, który  rozw inął akcyę za wyborem 
swoim n a  posła  do R ady  p aństw a z piątej 
k u ry i m . K rakow a i okolicy, złoży ł swój 
u rząd  sek re tarza  prezydyalnego w L an d er- 
banku . Jako  powód ofleyalnie p o d a je : „ce
lem  pośw ięcenia się w yłącznie zawodowi 
dzionnikarsK iem u".

Ja k  w rom ansie. Już w dzisiejszych 
powieściach nie czytamy tak jak prababki 
nasze o całym szeregu wstrętnych intryg 
knutych w celu pognębienia niewinności bo
haterki. Dziś inne uibyto czasy, a zwłaszcza 
Lwów zupełnie bezbarwny zdawałoby się 
nie mógłby dostarczyć romansopisarzowi da
wnego autoramentu tematu do senzacyjnej 
powieści. Tylko zdawałoby się — to życie 
powtarza się wiecznie. Wczoraj np. uwię
ziono Feliksa J., który w wstrętny sposób 
nadużył zaufania dziewczyny Maryę S. 16- 
letnią dziewczynę zaczepił on propozycyą 
wyszukania dla niej służby w mleczarni — 
należy bowiem do kategoryi najwstrętniejszej 
ludzi, do pokątnyoh stręczycieli. Bez pracy, 
bez etyki, wyzyskuje drugich i używa na 
cudzym ohlebie. Zaprowadził on dziewczynę 
do szynku, tam wsypał jęj do wódki jakie
goś proszku usypiającego, następnie włóczył 
po innych szynkach, aż wreszcie w jakimś 
trzeciorzędnym hotelu gwałtem sponiewierał. 
Więził ją do rana. Dopiero nazajutrz tj. 
wczoraj Marya S. mogła dać znać o wszy- 
stkiem policyi i pomódz do wyszukania i u- 
więzienia łotra.

Wcześnie zaczęli. Dwóch chłopaków, 
z rodzaju tych, co to wyrastają na żer dla 
kryminałów, spłoszyli wczoraj przechodnie

tała protokół z poprzedniego zebrania i spra- ’ w pasażu Hausmana na manipulacji wydo-

uznając, iż w ostatnich dniach robót praco
wano nie dość starannie, oświadczyli dobro
wolnie, iż wszelkie roboty rekonstrukcyjne 
przyprowadzą do skutku własnym kosztem.

Egzamin z rachunkowości państwowej 
złożyli w namiestnictwie: Paulina Emilia 
Kaczorowska z odznaczeniem, Maryan Ja
worski, tudzież Antoni Pisuliński.

Dary i snbwencye. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu uchwalono przy fanduszu 
szkolnym następujące dary i subwencje, a 
to- I. z łaski dla wdów po nauczycielach i 
byłych nauczycieli, Hołubowicz Petronela zł. 
63, Horakowska Marya 39, Kłos Fran
ciszka 35, Seniów Agata 38, Klesiewicz 
Julia 36, Rogozińska Józefa 40, Witowska 
Julia 51, Dmytryk Michał 200, Januszewska 
Wiktorya 167, Prokopowicz Emilia 30, 
Gnzkiewicz Aniela 80, Czaporowska Tekla 
51, Rogoszewski Jan 90, Martusiewicz Ma
rya 80, Ferenciewicz Agata 125, Jałbrzy- 
kowska Agnioszka 120, Mikiewicz Eleonora 
20, Strojkowa Julia 60, Praszałowicz Ma
rya 40, Jankowska Julia 100, Nowomiejska 
Karolina 51, Dubiel Amalia 63, Koitko 
Wikto.ya 60, Kruczkowski Leopold 30, Ma- 
karewiczowa Marya 60, Iwancio Damian 
120, Kamińska Tekla 39, Kołdrasińska Zc 
fia 89, Bernadzikiwicz Antonina 20, Dą
browska Stefania dla 3 dzieci 40, Bukowski 
Szymon 75, Knihiniuka Jadwiga 60, Kąba- 
rowska Michalina 83, Dąbrowska Marya 
70, Panek Rozalia 50, Imańska Walerya 
72, Sądowy Grzegorz 120, Koczyndyk 
P;otr 30, Hilowa Klementyna 20, Hornatkie- 
wicz Antoni 96*25, Koral Wincenty 45, 
Jabłoński Karol 12'50, Kobryniowa Joanna 
60, Zharska Barbara 50, Boguszowa Józefa 
100, Dubilowa Marya 100, Wsrtachowska 
Marya lOu.

II subwencje dla szkoły klasztornej PP. 
Benedyktynek obrz. orm, we Lwowie 3.000 
zł., dla szkoły klasztornej PP. Klarysek w 
Starym Sączu 1.500 zł., dla szkoły kla
sztornej PP. Benedyktynek w Przemyślu 
2.376 zł., dla szkoły żeńskiej PP. Bazylia- 
nek w Taworowie zwykła coroczna subwen
cja 500 zł., eraz subwencja na rozszerze
nie budynku tejże szkoły jednorazowo 1.000. 
zł., dla szkoły św. Tomasza w Krakowie 
500 zł., dla szkoły żeńskiej Augustyanek w 
Krakowie 700 zł., dla utrzymywanej przez 
Towarzystwo pedagogiczne żeńskiej szkoły 
w Stryju 500 zł., dla szkoły izraelickiej w 
Brodach 6.000 zł., dla internatu PP. Bazy- 
lianek we Lwowie 500 zł., dla szkoły zrę
czności krakowskiego oddziału Tow. peda
gogicznego w Krakowie 300 zł,, dla szkoły 
Sióstr miłosierdzia w Rozdole 600 zł., dla 
szkoły Sióstr Felicyanek w Busku 200 zł., 
dla szkoły izraelickiej w Tarnopolu 1.500 
zł., dla szkoły Sióstr Felicyanek w Uhnowie 
300 zł., dla zakładu naukowo-wychowaw- 
ozego św. Heleny we Lwowie, utrzymywa
nego przez Siostry Felicyanki na restaura- 
cyę budynku jednorazowo 300 zł., na do
kończenie budowy szkoły żeńskiej Sióstr Fe
licyanek w Uhnowie jednorazowo 1.000 zł., 
na rozszerzenie budynku szkoły żeńskiej u-

mówlła od serca, z zapałem, z miłością o 
świętych chwiiach bohaterstwa, Wprost za
chwycającą była deklamacja 8-Ietniej dzie
wczynki, córeczki prelegentki. Wieczór za
kończył serdecznem przemówieniem uczestnik 
powstania, czcigodny nasz proboszcz, a całe 
audytoryum zaiitowało pieśń „Jeszcze nie 
zginęła".

Wypad, k kolejowy. Na linii kolejo 
wej Lwów Stanisławów wykoleiła się w so
botę pod Jamnicą maszyna i 6 wagonów. 
Maszynista odniósł lekkie kontuzye, zresztą 
nikt nie został uszkodzonym.

Pożar w kopalni spółki podkarpackiej 
w Borysławiu wybuchł dnia 29. styoznia 
wczesnym rankiem. Spłonęły wszelkie urzą
dzenia wiertnicze. Szkoda w ropie niezna
czna, gdyż zaołano oiwor szybowy zatkać.

Nowa panorama. Twórca „Gelgoty", 
Jan Styka, po kilkomiesięcmym pobyoie w 
Warszawie, wyjechał de Lwowa. Artysta nie 
myśli wszakże długo odpoczywać. W po- 
czątKaeh wiosny uda się do Rzymu dla stu- 
dyów nad nowym obrazem panoramowym. 
Zamierzona kompozycja pozostaje w pewnym 
duchowym związku z „Golgotą". Styka po- 
stanuwił uplastycznić pierwsze owoce odku
pienia, a mianowicie męczeństwo tyoh wy
znawców Chrystusa, którzy krwią swoją dali 
świadectwo prawdzie wiekuistej. Krew tu, 
jak wiadomo, obficie się lała w arenie cyr 
kowej. Epokę powyższą, po mistrzowsku 0- 
pisarą w „Quo Yadis" Sienkiewicza, arty
sta pragnie uzmysłowić w nowej swej kom 
pozycji. W tym właśnie celu uda się do 
R/,ymu na czas dłuższy, ażeby zebrać po
trzebne szkice, zapoznać się dokładnie na 
miejscu z terenem i następnie zabrać się do 
malowania wielkiego płótna sposobem pano
ramowym. Styka tym razem nie ma zamia
ru dać hemicyklu czyli panoramy półkolistej, 
ale całe koło, tak jak się przedstawiały are
ny cyrkowe, podyum zaś z widzami będzie 
stanowiło rodzaj środka tej areny.

Odznaczony Lwowianin. Kuryer 
Codzienny warszawski ogłosił konkurs na 
pieśń żcłobną. Wzięło w nim udział ośmna- 
stu współubiegających się, a gdy w tych 
dniach komisja sędziów oceniała wszystkie 
utwory, przyznała pierwszą nagrodę Lwowia
ninowi p. Stanisławowi Kuczkiewiczowi.

Samobójstwo. W# Wiedniu odsbrał 
sobie w sobotę życie księgarz Wilhelm Ar- 
ming x powodu złych interesów.

Także sposób. Onegdaj przyszła do 
Wiednia wiadomość z Tulln, ii zgłosił się 
tam do władz niejaki Wiedenhofei i przed 
staw5ł się jako morderca Slavikowej, żony 
robotnika, którą przyjęty la  noc nieznajomy 
napadł i obrabował. Wiedsnhofera areszto
wano i do Wiednia sDrowadzono. Okaiało 
się jednak, że Wiedenhofer nie miał popro- 
stu pojęcia jak i co było z owern morder
stwem, a przymierając z głodu i zimna, u- 
żył tej sposobności, aby dostać się do cie
płego i wygodnego aresztu.

Cała roaaina Caraman Chlmay’ów 
odznacza się widocznie ekscentrycznośeią po
stępowania. Wzmiankowaliśmy kilkakrotnie

Bal prasy, zapowiedziany na 6. lutego, 
będzie w tym roku prawdziwą ozdobą lwow
skiego karnawału. Wczoraj w południe od
było się plenarne posiedzenie komitetu urzą
dzającego, który ukończył już wszystkie wa
żniejsze prace przygotowawcze. Karnety są 
istnem cackiem i odznaczają się zarówno 0- 
ryginalnością formy, jak różnorodnością barw. 
W dekoraeyi sali przyrzekł artystyczną po
moc p. Tadeusz Popiel. Komitet balowy 
funkeyonuje codzisnnie od g. 6 —7 wieczo
rem w hotelu Europejskim (1. 31) dokąd tsż 
w sprawach balu zwracać się należy. Bilety 
nabywać można za okazaniem zaproszenia 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

W czyteln i katolickiej w środę dnia 
3. lutego będzie miał odczyt 0. Czesław Bo- 
gdalski pt. „O 111 zakonie jako reformie so 
cyalnej". Początek o godz. 7. wieczór. 
Wztęp wolny dla ezłonków i panów przsz 
nich wpro idzonych.

Staraniem tow. prawniczego odbę
dzie się w salaoh Kasyna miejskiego w nie
dzielę dnia 28. lutego b. r. wieczór z 
tańcami.

Walne zgromadzenie członków lwow
skiego towarzystwa śpiewaekiego „Lutni" 
odbędzie się we czwartek 4. lntego b. r. o 
godz. 7. wieczorem (ul. Ormiańska 1. 31).

W szkole politechnicznej złożył p, 
Jędrzej Hyjek drugi egzamin rządowy na 
wydziale chemii technicznej.

Z towarzystwa politechnicznego. 
Zgromadzenie tygodniowe zwołane na środę 
3. lutego br. na godzinę 7. wieczorem Ry
nek 30. Na porządku dziennym: 1) Wybór 
komitetu przedwyborczego. 2) Wykład br. 
Romana Gostkowskiego „O ilości gazu, jaką 
gazownia lwowska produkować może"

Towarzystwo łyżw iarskie urządza 
we wtorek 2. lutego r. b. festyn dla młod
szej generacyi gości swoich na lodzie. Bę
dzie to coś w rodzaju tomboli, w której 
udział brać będą dzieci, w wieku do lat 
14. Każde dziecko u wstępu otrzyma bez
płatnie porządkowy numer losu, których du- 
blity rzucone do urny, ciągnione będą pu
blicznie z uderzeniem godz. 6. wiecz. z wy- 
granemi premiami, w stosurtku 1*7 do roz
działu między dziatwę przeznaozonemi. Na 
festynie grać będzie kapela p. 30. pod oso- 
bistem kierownictwem p. Rolla.

W ielka rednta, jedyna w tym karna
wale, zapowiada się świetnie pod każdym 
względem. Wszystkie loże Tuńejsca nume
rowane w amfiteatrze rozkupiono. Próba 
produkcyi programowych urządzona wczoraj 
wieczorem, powiodła się nadspodziewanie 
dobrze. Nowością nadprogramową będzie 
„Lwowska menażerya", przedstawiona przez 
liczne grono młodzieży. Prócz bufetu tea
tralnego i cukierni p. Bzeziny funkcjonować 
będzie bufet w sali, a nadto restauracja 
„Koła literackiego" otwartą będzie dla 
członków, oraz dla gości przez nich wpro
wadzonych. Początek dzisiejszej reduty o go
dzinie 9 wieczorem.

Bepcrtoar teatralny.
We wtorek popoł. o 3. „Sztygar" ope

retka w 3 aktach Karola Zellera. Pierwszy 
występ p. Feliksiewioza nowo angażowanego 
tenora, wieczorem „Powrót taty* opera w 8 
aktach Henryka Jareckiego i „Jaś i Małgo
sia" opera w 5 odsłonach Humperdincka.

We środę po raz drugi „Harpagoni* ko- 
medya w 3 aktach Edw. Grabowieckiego.

We czwartek „Goplana" opera romanty
czna w 3 aktach a 5 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana.

W piątek po raz pierwszy „Amulet" ko- 
medya w 4 aktach Wacława Sawiczewskiego.

* Portret ks. kardynała Sembratowieza 
zostanis na lwowskiej wystawie do końca 
tego tygodnia, poczem odesłanym zostanie 
do Wiednia na wystawę w Kunstlerhauzie.

• W salonach na zej Wystawy 
sztuk pięknych, budzi wielkie zaintere
sowanie portret panny Muryi Kleczyńskiej, 
oryginalnym pojęciem całości, a malowany 
przez p. Tadeusza K r u s z e w s k i e g o .  
Pannę Kleczyńską mamy wkrótce ujrzeć na 
naszej scenie jako młodziutką debiutantkę 
w operze.

Artysta przedstawił nam młodą osobę sie
dzącą w głębokiej zadumie przy fortepianie. 
Lewą ręką uderzyła ostatni akerd, a tony 
nieprzebrzmiały jeszcze dźwięczą w jej uchu. 
Więc wsparła głowę ręką prawą i zamy
śliła się nad cudami muzyki. Odczuwany to 
w głębokim wyrszie jej twarzy, jako też w 
całej postaci, którą prześlicznie odtworzył 
zuany już nam z dawniejszych swych prac 
artysta. Dla podniesienia nastroju psychi
cznego, odrzucił artysta światło dzienna, a 
przyjąwszy oświetleni# sztuczne, skupia u- 
wagę patrzącego wyłąeznie la  głowie arty
stki i zmusza tem samem do głębszych re
fleksji.

S E J 1 £ .
Lwów d. 1. lutego.

(7 posiedemie 9 sesyi V II  peryodu.)
Posiedzenie dzisiejsze otworzył hr. 

marszałek niedługo po godzinie 10 i 
odczytano spis petycyj, które w dal
szym ciągu do oj mu wpłynęły, przy- 
czem p. M i o h a l s k i  popierał pety- 
cyę tow. głuchoniemych „Nadzieja* 
we Lwowie o subwenoyę, p. W a-  
c h n i a n i n  petycyę probostwa w Sie
niawie p. Cieszanów o subwencyę na 
konserwacyę cerkwi i ks. H a m o r a k  
petycyę Sniatyna o pobór opłat od 
piwa i wódki.

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3,
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Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpo
wiedział na interpelacyę p. Bernadzi- 
kowskiego w sprawie rozwiązania 
wiecu ludowego w Bochni.

Z porządku dziennego sprawozda
nie W ydziału krajowego z czynności 
krajowego biura sprzedaży sou ode
słano do komisyi solnej.

U zasadnienie wniosków.
P. V a y h i n g e r  motywował swój 

wniosek, aby Sejm zwoływany bywał 
w odpowiedniejszym czasie i na d łuż
sze sesye. oraz, aby sesye sejmowe 
nie były corocznie zamykane, ale po
dobnie jak  Rada państwa odraczane i 
by już  obecna sesya była odroczoną, 
zamiast zamknięta. Mówca wykazy 
wał, że sesye galicyjskiego Sejmu 
zawsze są tak  krótaie, iż znaczna 
częśó spraw spada z porządku dzień 
nego, koniecznie więc muszą trwaó 
dłużej, a z drugiej strony podnosił, 
że zamykanie Sejmu pociąga te złe 
następstw a, iż wszystkie komisye się 
rozw iązują i prac swych kontynuować 
nie mcgą, czego by można uniknąć, 
gdyby sesye sejmowe były tylko od
raczane a nie zamykane. Pod wzglę
dem formalnym prosi o odesłanie jogo 
wniosku do komisyi praw niczej, co 
taż Izba uchwa iła.

P. W i n n i o z u k  krotko uzasadniał 
swój wniosek o wezwanie rządu, by 
gospodarzom wiejskim, którym  cały 
zapas r^onów zbożowych s.ę spalił, a 
nie był asekurowany, został odpisany 
za ten rok nie tylko podatek domo
wy, ale też i podatek gruntow y. Izba 
odesłała ten wniosek do komisyi po
datkowej.

Sprawy szkolne.
Następnie wygłosił p. S o l e s k i  

swoją „mowę dzie^ -ezą“, uzasadniając 
swój wniosek o opracowanie planu 
system atycznej akcyi, obliczonej na 
przeciąg czasu od 15 do 20 lat, w któ
rym to okresie czasu ma być daną 
możność pobierania nauki elem entar
nej wszystkiej młodzieży naszego 
kraju, będącej w wieku szkolnym, oraz 
o wezwanie rządu o pomnożenie gal. 
seminaryów nauczycielskich. Na w stę
pie wyraził mówca uznanie dla Rady 
szkolnej krajowej za wygotowanie 
planów nauki i podręczników dla szkół 
ludowych i wydziałowych. Plany te 
jednak to tylko cząstka tego, co dla 
szkolnictw a nasze go uczynić należy. 
Bo same plany nie wystarczą, potrze
ba jeszcze dobrych szkół i dobrych 
nauczycieli, a tyflh brak. Nie ukryw a 
tego nawet ostatnie sprawozdanie Ra
dy szkolnej krajowej, k tóre podaje 
statystyczny obraz naseego szkolnictwa 
z ostatnich sześciu lat. Widzimy w tej 
tablicy przedewszystkiem jak  wiele 
je s t  szkół nieczynnych, a co go r
sza że ta cyfra szkół n :eczynnych, 
zwiększyła się w czwórnasób, w dzirny 
dalej, że wiele szkół z braku nauczy 
cieli musiano zamknąć. Ma to ten sku
tek, że te gminy, w Których szkoły 
zamknięto mają żal do władz, bo 
gminy nie pojmują, iż Rada szkolna 
nie mogła inaczej postąpić. Wyradza 
to atoli pewne rozgoryczenie i dlatego 
należałoby się zastanowić nad taką 
akcyą, aby w sprawozdaniach Rady 
szkolnej zn4kła pozycya: szkoły zam
knięte dla braku nauczycieli.

Następną część mowy poświęcił p. 
Soleski nauczycielom i tu podniósł, że 
liczba niek .*«.ufikowaryeh nauczycieli 
zwiększa się. Zły nauczyciel zaś wię 
kszą może przynieś'1' szkodę, aniżeli 
gdyby dzieci pozostawione były opie 
ce tylko domowej- Tacy nauczyciele 
skoazlawić mogą tylko oświatę. Lepiej- 
by było ■- zdaniem mówcy — przy
gotować wpierw ukwaiifikcwauych na
uczycieli, aniżeli tworzyć szkoły i u 
stanawiaó w nich nauczycieli nieodpo 
wiednich, bo w ten sposób dyskredy- 
taje  się szkoły. Środek na zaradzenie 
temu złemu jest jeden i p rosty : za
kładanie nowych seminaryów nauczy
cielskich i dostarczanie im wielkiej 
rzeszy kandydatów, nawet tak w iel
kiej, aby część tych adeptów, po ukoń
czeniu seminaryów można odesłać do 
innych zawodów.

Zarazem jednak potrzeba się starać, 
aby na adeptów nauczycielskich po
ciągać do seminaryów dzieci ludu; w 
ten  sposób spełniłoby się życzenie, 
wypowiedziane przed dwoma lr ty w 
tym  Sejmie (hr. W. Dzieduszycki), aby 
nauczyciel wiejski sposobem życia

zbliżył się do ludu wiejskiego. I ze 
względów ekonomicznych będzie to 
pożądanem, gdyż w ten  sposób zapo
biegnie się tworzeniu proletaryatu.

Mówił dalej p. Soleski o analfabe
tach w Galicyi i wykazywał, że raz 
potrzeba temu Koniec położyć i dojść 
do tego, by w każdej gminie była 
szkoła. Być jednak  może wyraził 
się mówca — że ktoś będzie zdania, 
że najpierw potrzeba postarać się u 
nas o podniesienie dobrobytu ogólne 
go u ludu, a potem będziemy budo
wać szkoły. Prawda, że w niektórych 
państwach dobrobyt mat.eryalny po
przedził oświatę, ale to dlatego, że te 
kraje, jak  Franoya i Niemcy, m iały 
swoją pobudkę w ew nętrzną i własną, 
k tóra całą ludność parła do wynie
sienia się na wyższy stop ie ' dobro
bytu. Ale u nas je s t  to niemożliwe, 
bo nasz ohłop je s t apatyczny i byle 
miał beczkę kapusty i topkę soli, już  

tern zadowoli i do lepszego n i e

si trzym ać się swego planu finanso
wego, k tóry  ułożył sobie po konwer- 
syi. Niewypełnienie tego planu z ja 
kiegokolwiek powodu byłoby dla kraju 
szkodliwem. W końcu zażądał p. Ko
złowski powiększenia liczby kateche
tów, szozególnie w miastaoh (w szko
łach po miasteczkach i przemysłowych 
nauka religii pozostawia wiele do ży
czenia) i prosił o przyjęcie budżetu 
szkolnego.

Przystąpiono do dyskusyi s z c z e 
g ó ł o w e j .

Bez dyskusyi uchwalono „W ydat
ki" rub ryk i:
I. Płace . dodatki . . . .  3,062.913
II. Remuneracye i zapomogi 54.100
III. Koszta podróży i dyety 5.000
IV. Dodatki i dary . . . 51.123
V. Zasiłki na budowę szkół 80 000
VI. Zasiłki na utrzym anie

s z k ó ł .....................................  86.899
VII. Przybory naukowe . . 18.460
VIII. Bibliotek okręgowe . 4.125

okrę-
32.612
90.000
25.800

21.076

Się
d ą ż y .  Potrzeba więc świadomej, z gó- IX. Na konfereneye
ry  ułożonej akcyi ku podniesieniu o-) g o w e .....................................
światy ludu, a za oświatą przH dzie X. S ty p e n d y a ..........................
podniesienie dobrobytu. W końcu ape- XI. Rozmaite w ydatki . .
lując do uczuć patryotycznych posłów, XII. Zasiłki dla szkół utrzy- 
prosił p. Soleski pod względem fo r-, m ywanych przez korporacye 
malnym o odesłanie jego wniosku do j Razem . 3,521.608
komisyi szkolnej — oo też Izba u -j ,r  . . , , ,
chwaliła. 1 samo bez dyskusyi uchwalono

Z dalszego porządku dziennego’ » p °ekody“ w 1 ącznej sumie 1,42 *5 
sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  przed' ? •*4>°1raz uchwalono 1 stawionie kwo- 
łożył sprawozdanie komisyi budżeto- ^  <M08.156 zł. do wydatków fundu- 
wej o prelim inarzu funduszu szkoln. • 8ZU krajowego u* r - 1897 na pokrycie 
kraj. na r. 1897. .niedoboru.

W dyskusyi g e n e r a l n e j  zab ra ł' Zftiazem wezwanie do
najpierw  głos p . B o b r z y ń s k i  . i właściwe“gÓ“ 'sposobu" ogłaszania~ kon- 
sprostowawszy niektóre twierdzeń a . , ® * i
p o l e s k i e g o  co do szkół nieczynnych ^ rsów a ewentalm e wydawania oso- 
i zamkniętych, a przedewszystkiem  że e®° Plsn|a w y e u,, 
szkół nieczynnych je s t tylko 479, oraz wezwanie W ydziału krajowego, i 
że liczba szkół czynnych i zorganizo- ny,Przy organizacyi szkoły wydziało- 
wanych rok rocznie wzrasta, wykazał, żeńskiej w Krakowie na 5, wzglę- 
że organizaoys szkolna postępuje u dnie 6 klasową uwzględnił subwencyę, 
nas stale i ciągle. Co do nauczycieli k tór4 gm ina Krakowa pobierała z fun- 
nieukwalifikowanych, którym  wiele p. duszu krajowego na tę szkołę od sze- 
Soleski zarzucił, sprostował p. B o-1 re8a lal 5
brzyński, że ci nauczyciele bez kwa- j  wezwanie Rady szkolnej krajowej, 
lifikacyi mają przecież ukończone se- aby obok zamknięć rachunków wy- 
minarya, egzaminy na nauczycieli datków, zwyczajnych funduszów miej' 
szkół freblowskich, a naw et ósmą kia- scowych także podawała zamknięcia 
sę gim nazyalną — i zazwyczaj przez rachunków wydatków nadzwyczajnych 
dwa lub trzy  lata  praktykują,* zanim tychże funduszów łąoznie ze Lwowem 
zasiędą do kwalifikacyjnego egzaminu i K rakow em ;
nauczycielskiego. Dodaje jeszcze mow- i polecenie Wydziałowi krajowemu 
ca z naciskiem, że ci* nauczyciele są sporządzenia dokładnego inw entarza 
zawsze pod dozorem i okiem nauczy- gruntów  i realności, z k tórych fundusz 
cieli kwalifikowanych i doświadczo- szkolny pobiera dochody, 
nych. Nie można więc tych nauczy- j Z dalszego porządku dziennego 
cieli bez kwalifikacyi traktow ać tak przes ła Izba n a 3 petycyami nauczy- 
jak  to uczynił p. Soleski i nie można c ie l i ' Wojciecha K u rk a , Władysława 
potępiać Rady szkolnej, że takich na- Medweckiego , Franciszka Popiela i 
uozycieli ustanawia. Co się tyczy re- j Zygm unta Turteltauba do porządku 
kratowaniu nauczycieli ze stanu wło- dsTenn *go, a petycyę nauczycielki Sa- 
ściańskiego zaznacza mówca, że co biny Hofiraanównej przekazano Wy
roku po skończeniu nauki szkolnej, działowi kraj. do zbadania i przedło- 
szuka się pomiędzy dziećmi włościań- żenią wniosku.
skimi takich, którychby można po- * Petyv‘.yę stow. Opieki naa uwolnio- 
oiągnąc do seminaryów nauczyciel- nymi więźniami o utworzenie krajo- 
skich i rzeczywiście z wyjątkiem se- -wych zakładów poprawczy sh i przy- 
minaryów lwowskiego krakowskiego, mugo ?ej pracy odesłano W ydziałowi 
większość uczniów w sem inaryach po- *raj do załatw ienia, 
chodzi ze stanu włościańskiego (na- Pet; eye Rady pow. w Samborze i 
wet w gimnazvum  tarnowskiem i w Rady pow. w Jarosław iu o utworzenie 
innych zachodniej Galicyi 2/g studen- instytucyi w eterynarzy okregowycn o- 
tów rekru tu je  się z ludu). desłano Wydziałowi kraj. do zbadania

Co do samego program u systema i przedłożenia wniosku, 
tycznej akcyi, jakiego uchwalenia do- j  Petycyę Michała Staszkiewicza, mu- 
maga się p. Soleski, podnosi p. B o-: rarza w Ilorodence, o wypłatę 120 zł. 
brzyńsk' najpierw  trudności finanso- za nadobowiązkowe roboty przy szko- 
we, których pokonać nie będziemy w le rolniczej w Horodence odesłano Wy
stanie, a gdyby nawet i te trudności działowi kraj. do zbadania i odpowie- 
pokonano, to jeszcze program u na ta- dniego załatwienia, 
ki długi szereg lat uchwalać nie mo-j  Odczytano wnioski i interpelacye. 
żna, gdyż muszą nasuwać się w ą tp li-; P. S o l e s k i  wnosi projekt ustawy 
wości, czy go wykonać będzie można, o zniżenie lat służby nauczycielom 
Sprzeciwia s.ę więc p. Bobrzyński szkół ludowych z 40 do 35 lat. 
uchwaleniu programu, przez p. Sole- P. D a t a  interpeluje kom isarzarzą- 
skiego proponowanego. lowego w sprawie zniesienia opłat

P. S o 1 e 8 k i zastrzegł się, iż on o 171/* ot. od doręczeń sądowych, 
m eritum  rzeczy wcale nie mówił i na! P. S z w e d  interpeluje komisarza
tern dyskusyę generalną zamknięto. 'rządow ego, aby żołnierzom opuszcza-

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i jącym  czynną służbę dawano zasiłek 
podnosi, że budżet szkolny w bardzo ' pieniężny, lub stary  mundur, 
krótkim czasie potreił się, a stw ier-j P. O k u n i e w s k i  wnosi o wezwa-
dza to nie ze względu na Izbę, ale nie rządu «do założenia seminaryów 
ze względu na te żywioły, któro ten- * nauczycielskich w Horodence i Ko- 
deucyjmie fałszywie przedstaw iają łomyi.
sprawę, Sejm pragnie zawsze dobri j  j P. O k u n i e w s k i  uterpeluje ko- 
szkoły i dobrego nauczyciela i do tegojm isarza rządowego w sprawie niepo- 
celu konsekwentnie dąży, Ci, k tó rz y . rządków w gm inie I-siatycze w pcw. 
nam we Wiedniu rzucają w o zy cy is try ^k im , zagrażających bezpieczeń- 
frami analfabetów, powinniby parnię-jstw u publicznemu, 
tać o tern, że o ile mogą obcinają; P, O s t a p o z u k  interpeluje korni
państwowy budżet na szkoły galicyj-j sarza rządowego w sprawie rzekomo
skie. Sejm zaś przeciwnie, daje co ro-,niew łaściw ego postępowania komisa- 
ku na szkoły więcej, lecz zawsze mu !rza starostw a zbarazkiego przy zasą

dzeniu włościan z Łubianki za szkody 
lasowe.

P. K r a m a r o z y k  interpeluje Wy
dział kraj., kiedy załatw ioną zostauie 
petycya g m . Wilamowice o utworzenie 
tamże sądu powiatowego.

Na tern zamknął hr. marszałek po 
siedzenie, naznaczając następne na śro
dę o 10. rano

Wczoraj po południu obradowały o- 
sobno oddziały centralnego komitetu 
wyborczego dla Galicyi wschodniej i 
dla Galicyi zachodniej, pierwszy pod 
przewodnictwem Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, drugi Józefa hr. Męeiń- 
skiego. Popołudnia oba oddziały z e 
brały się na wspólne plenarne posie
dzeń^, w którom pod przewodnictwem 
hr. Dzieduszyokiego wzięli udział na
stępujący członkowie:

z oddziału dla zachodniej części 
k raju : Gniewosz Stanisław, Horowitz 
Samuel, dr. Jah l Władysław, Jądrzejo- 
wicz Franciszek, dr. Kozłowski Wło
dzimierz, Merunowioz Teofil, dr. Osta
szewski - Barański Kazimierz, Rayski 
Albin, Romanowicz Tadeusz, hr. S ta
dnicki Stanisław, Torosiewicz Mikołaj 
i d1' Vogel A leksander;

z oddziału dla zachodniej części 
k r a ju : Biechoński Wojciech, Chrza
nowski Leon, Chyliński Michał, Ehren
berg Kazimierz, Jędrzejowicz S tani
sław, Lipiński Łueyan, Męcińeki Józef, 
F :eniążek Karol, Romer Gustaw, Soko 
łowski August, Skrzyński Adam, hr. 
Tarnowski Stanisław i hr. Wodzicki 
Antoni.

Uchwalono wydać odezwę wybor
czą.

T E L E G R A M  ¥ .
W iedeń d. 1 lutego.

Partya socyalno-demokratjmzna od
była wczoraj we wszystkich d z ie ln i
cach zgrom adzenia, na których oma
wiano sprawę wyborów w V kuryi. Na 
wszystkich zgromadzeniach było b a r
dzo wiele osób obecnych.

W iedeń d 1. lutego.
Ministrowie węgierscy Banfiy, Lu- 

kaes i Daniel odjechali z powrotem do 
Budapesztu. Przedtem  Banfiy i Lukacs 
byli na audyencyi u cesarza.

W iedeń d. 1 lutego.
W mieście ' Steinascbonau w Cza

chach został burmistrzem  wybrany so- 
cyalista. Jest to pierwszy wypadek w 
Austryi.

W iedeń d. 1 lutego.
1 Aroyksiąże Otto pojedzie wkrótce 
do Berlina.

W iedeń d. 1. lutego.
Polit. Corresp. donosi z Petersbur

ga, że wedle nowego rozporządzenia 
m ahometanie na Kaukazie mogą pia
stować wszystkie pochodzące z wybo
ru  urzędy gminne.

Dalej donosi Polit. Cor.: Haraczu
wsohodnio-rumelijskiego za ostatnie 
trzy  miesiące rząd bułgarski nie u- 
ścił z powodu, iż ma do Porty  preten- 
syę o pół jedenasta miliona franków 
za kolej żelazną Ruszczuk - Warna, 
którą był objął. Ajent bułgarski w 
Konstantynopolu Marków już dość 
dawo u Porty reklam ow ał w tej spra
wie, ale Porta nie odpowiada, więc 
też rząd bułgarski nie uwzględnia u 
pominań Porty o w ypłatę haraczu.

Praga d. 1. lutego.
Zwołane na dzisiaj posiedzenie sej

mu, na którem  miało być dyskutow a
ne ostatnie oświadozenie rządu w spra
wie czeskiej, nie odbyło się dla braku 
kompletu. Powód tego braku zapewne 
ten, że wielu posłów z powodu dwóch 
św iąt wyjechało iaż  po ostatniem  po
siedzeniu, na którem  proszono m ar
szałka , ażeby następne posiedzenie 
zwołał na środę , on jednak  do tego 
się nie zastosował.

Budapeszt d. 1. lutego.
Wczoraj rozpoczął się wiec sooyal- 

no-demokratycznych robotników rol
nych. Obecnych ckoło 1 0 0  osób. Mo- 
wjy przedstaw iali k ry 'y"zne położe
nie robotników roloych. Dziś dalszy 
ciąg wiecu.

Budapeszt J. 1 lutego.
W politycznych kołach mówią, że 

w iedeńskie rokowania ugodowe do
prowadziły do zupełnego porozum ie
nia. Stosunek k w o to w y  zostanie po 
stronie węgierskiej niczna-znie pod
wyższony.

Zagrzeb d. 1. lutego.
Arcyksiężna Blanka powiła syna.

T rycst d. 1. lutego.
MutthiO donosi, że m inister Gołu- 

ehowski w tych dniach udaje się do 
Rzymu, aby przedstawić się królowi 
llnm bertpw i i konferować z włoskimi 
mężami stanu.

B erlin  d. 1. lutego.
Murawiew przybył do Berlina i był 

wczoraj u kanclerza Hohenlohego na 
objedzie, na którym  Dyli także amba
sador rosyiski z całym personalem  
ambasady, sekretarz stanu Marchall i 
inni wysocy dostojnicy.

Popołudniu konferował Murawiew 
z Hohenlohem i Marszallem

B erlin  d. 1. lutego,
Kreueetg. pisze : W lutym  przybę

dzie tu  arcyks. Otton do cesarstwa w 
odwidziny. Bytność tego tak bliskiego 
korony areyksięcia uważać należy za 
nowy dowód serdecznych stosunków 
między obiema dynastyami.

P e tersbu rg  d. 1 lutego.
Wedle Busskich Wiedom. budowa

nych będzie w tym  roku pięć okrętów 
wojennnych, tudzież kilka okrętów 
transportow ych i torpedowców.

Ateny d. 1 lutego.
Trzydziestu studentów, którzy brai> 

udział w demonstracyach na uniw ersy
tecie, uwięziono.

Bochum d. 1 lutego.
Wczoraj otw arto wiec delegatów 

chrześcijańskich związków robotni
ków górniczych. Przybyło przeszło 3 0 0 0  
robotników.

K anea d. 1. lutego.
Z Patias (w Grecyi) i z Aibksan- 

dryi wylądowano na Krecie znaczne 
zapasy b ron i; rząd turecki nie był w 
stan e tem u przeszkodzić.

K onstantynopol d. 1 lutego.
Z Krety donoszą, że ruch wywo

łany przez mahometan w Kandyi, za
czyna się rozszerzać także na Rhe- 
tymno.

Wczoraj zamordowano w Kandyi 
pewnego chrześcijańskiego notabla.

W szystkie rozszerzone za granicą 
pogłoski o sposobie reform adm inistra
cyjnych, co do których porozumieli 
się ambasadorowie, tudzież o refor
mach finansowych, są nieprawdziwe. 
Sfery ambasadorskie zachowują jak  
najw iększą tajemnicę o tych obradach.

Unionbanku . . . 295 50 299'50
Austr. zakład kred. ziemsk. . 456'— 461-—
Landerbanki . . , 249*50 *50 —
Alpiay . . . .  87*95 88*45
Nordbany . . 347*5— 3465* -
Austr. kolei półuocno-zaebnd. 271*25 271*75
Kolej doliny .Łaby . . 274*50 2 5*50
Kolej państw. . . . 307*50 364*—
Kolej połud. . . . 91*25 90*—
Marki papierowe . . 58 75 58.6g

Z rynków towarowych.
Rzeszów 30. stycznia. Za 100 Mlv 

płacono: Pszenica 710  do 7*40, żyto 6T5 
do 6*40, jęczmień 6*10 do 6‘30, owies 6*50 
do 6 75, kukurudza 710, fasola 12'95, 
groch 6 80, bób 510, talarka 9'25, proso 
8*95, ziemniaki 2*75, kopa jaj 1*80, masła 
kilo U f  dc 1*30.

W iedeń dnia 1. lutego.
Ważniejsze zmiany cen w i biegłym 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę 
owies na wi< snę 
kukurudza na maj-czerwiee 
kukurudzi na lipiec-sierpień 
rzepak na styczeń-luty 
rzepak na sierpień-wrzesień

8*32
8*30
7*82
7*04
6*46
4*24
4*39

13*20
11*75

tygodnia

najwyższe
-  8*50
-  8*53
-  7*95
-  716
-  6*50
-  4*36
-  4*4''
-  13-r.j
-  11*80

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 lutego.

Hotel Zcr&a. St. Moysa z Rudnik, K. 
hr. Łubieński z Krakowca, A. hr. Starze*' 
eki z Dąbrówki, J. Fałat z Krakowa, T. 
Sroczyński z Jasła, J. Kohn z Wiednia, Z. 
Stersbeim z Hanoweru, J. Gizowski z Mo- 
krzan.

Ilotele K . Janowicsa : Sellevue i Mv- 
tropol we Lwowie. S. Roszkowski z War
szawy, W. Traczewski z Kurzan, K. Sła
wiński z Błażowa, dr. Cwiklicer z Dobro- 
mila, A. Leser i M. Kuszay z Krakowa, J. 
Mandel z Wiednia, ks. Kosiński z Horoden- 
ki, I. Gluckstern z Czerniowiec, R. Spitzer 
z Hermanstadtu, J. Iscowiiz z Wiednia, S. 
Spielberg z Wiednia, J. dr. Rosner z Biały, 
A. Godeł z Suczawy.

Hotel Europejski. St. Biechońsk. z Gor
lic, J. Janko z Hoszan, E Rylski z Rze
szowa, J. Hulimka z Żółkw., S. Tomiyński 
z Krasiczyna, M. Mościcki z Słebody, hr. 
Z. Plater z Moszkowa, B. Pilatowski z Bro
dów, dr. Kreutz i dr. F. Zoll z Krakowa, 
dr. A. Vinzens z Peczeniżyna, A. Ochs z 
Liona, K. Udryeki z Mostów, I. Dydyński 
z Manz, M. Hulimkowa z Chłopiatyna.

' W w e ^ . ó f e i . ś b ,
.'i ę ;7rfcwjBo redyW.j*a ula adoewUda.'

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zyg. Gem barzew ski
b. asystent prof. Jłokit&nsky’ego w szpitalu eh >■ 
rób kobieeych w Wiedniu, operator kliniki po- 
łożeiczei prof. G. Braunr w Wiedniu i kliniki 
chirurgicznej prof. Wolflera w Graeu, po stu - 
dyaeh Da klinikach prof. Leopolda w Dreźnie i 
Olshausena w Berlinie, osiadł we Lwowie i or
dynuje od 3—5-tej (Dh ubogich od 9—10 -tej ra

no bezpłatnie) 
ul Jag ie  liń s k a  7. I. piętro.

TEATR Hr. SKARBKA
We wiórek dnia 2. lutego 

Początek o godz. 8 .

operetka w 3 aktach K. Zellera.

AA

Alonzo Clarencfc
i

Hosannah Ethelton.
Romans przy telefonie.

Humoreska.

N a p i s a ł  M A R K  T W A I N.

Z angielskiego tłumaczył Ot. St.

(Ciąg dalszy).

Poczem oddalił się rozpromieniony 
tym  złowrogim tryum fem  i postanowił 
już więoo, nie wracać ze swoim wyma 
rzonym  wynalazkiem poprawionego te 
lefonu.

W cztery godziny póżn.ej, przybył 
Alonzo z m atką; wezwano d_»m ciotki 
Zuzi w San Francisoo, lecz nie o trzy
mano żadnej odpowiedzi. Czekali więc 
w patrując się w niemy telefon.

Nareezoie, kiedy nastąpił w San 
Francisco zachód słońca, a w Eastport 
n oc już od trzech godzin i pół zapa
d a ,  usłyszeT na wielokrotne wołania: 
^ o z a n n o “ odpowiedź. Lecz niestety,

był to głos tylko ciotki Zuzi, k tó ry ' 
m ów ił:

— Cały dzień nie było mnie w do
mu, dopiero co wróciłam. Zaraz i ię  i 
wyszukam ją .

Czekano więc na jej powrót z nie- [ 
cierpliwością dwie m inuty — pięć — ) 
dziesięć. Nareszcie przyszła odpowiedź 
w głosie drżącym ze wzruszenia.

— Nie ma jej, odjechała i rzeczy i 
zabrała ze sobą. Mówiła służącym, że ' 
jedzie do jakiujś przyjaciółki. Lecz oto, 
co znalazłam na stole w je j pokoju; 
pism o; słuchajcie, przeczytam  wam. 
„Odjeżdżam; lecz nie staraj się pani 
szukać m nie; serce moje złamane, 
już  się więcej nie zobaczymy, Proszę 
mu powiedzieć, że o nim  zawsze po- 
myślę, gdy sobie nucić będę moję pro
stą piosenkę: „Przybądź kochanie", a 
będę starać t*ię zapomnieć niegrze
cznych słów, które usłyszyłam  od nie
go." Oto treść p ima. Alouzo, Alonzo, 
co to znaczy. Cóż to się stało?

Lecz alonzo siedział nieruchomy, 
zimny i biały jak  śmierć.

MatKa odrzuciła portyerę od okna 
i otworzyła jedną kwaterę. Zimne po 
w ietrze weszło do pokoju i orzeźwiło 
zrozpaczonego kochanka, który  począł 
teraz opowiadać ciotce swoją nieszczę
śliwą bistoryą. Tymczasem m atka oglą
dała znaleziony na ziemi bilet w izyto

wy i c z y ta ła : „Mr. Algernon Burley, 
San Francisco."

— Ł o trl — w ykrzyknął Alonzo i 
wyleciał ja k  strzała, pragnąc odnaleźć 
fałszywego księdza i zgruchotaó mu 
kości.

Bilet ten wyjaśniał bowiem całą in- 
trygę: bo kochankowie wspominali
często w swoich rozmowach o dawnych 
konkurentach, z których wyśmiewa
no się do woli, w ytykając ich słaba 
strony.

IV.
W następnych dwu m iesiącach zmie- 

n ło się wiele rzeczy.
Co do Rozanny, pokazało się, że nie 

powróciła do swej babki w Oregon, 
ani nie napisała jej nic o sobie; po
słała jej tylko odpis tego smutnego 
zawiadomienia, które zostawiła na Te- 
legraph Hill. Ktokolwiek udzielił jej 
gościny, można było byó pewnym, że 
nie zdradzi jej kryjów ki bezwątpie- 
n ia : cokolwiekbądż, wszystkie usiło
wania w celu w ykrycia je j śladów, 
pozostały bez skutku.

A cóż Alonzo, czy zapomniał o 
niej ? Bynajmniej. Powiedział sobie 
„gdy będzie sm utna, zaśpiewa sobie 
tę słodką piosenkę; ja  ją  muszę od
szukać". Spakował zawiniątko, zabrał 
ze sobą telefon i otrząsając z obuwia

śniog rodzinnego miasta, puścił się w 
świat. Podróżował w.cle i w niejednym 
Stanie zapuszczał się w poszukiwania, 
Czasu ubiegło nie mało; Judzie dzi
wili się widząc zm-zerniaieg^, bla 
dego, o zapadłych policzka ’i m lo -1 
dzieńca, jak  z trudem  v.drapywal się 
na słupy telegraficzne, jak tam  przj'- 
czepiony spędzał godzinę i przytykał 
ucho do małej skrzyneczki, potem zła
ził sm utny, wzdychając i pusz z i ł  się 
w dalszą wędrówkę. Zdarzało się, że 
strzelano do niego, jak  wieśniacy zwy
kli czynić do aeronautów, uważając go 
za niespełna rozum u i niebezpieczne
go człowieka. Tym sposobem i suknie 
jego ty ły  obszarpane i oiało poranio
ne. Ale wszystkie te przykrości zno
sił cierpi wie. Na początku swoich 
pielgrzym ek zwykł był mówić do sie
bie: o gdyby mi się udało pochwycić 
tę słodkę aryę „Przybądź kochanie", 
a teraz gdy go zw ątpienie opanowy
wało z udręczeniem pow tarza ł: „o
gdyby mi się udało posłyszeć cokol- 
wiekbądź".

Tak m inął miesiąc i trzy tygodnie, 
nareszcie schwycono go i jako  warya- 
ta, odprowadzono do pryw atnego za 
kładu dla obłąkanych w Nowym Yor
ku. Nie sprzeciw iał się ani jednem  
słowem skarg i; zresztą nie miał na
wet siły po tem u, a z brakiem  sił i

c p łd C f W ?

— Wlcaeń 1, lutego. (Telegram 
Gne. Nar.) Dzisiaj o godź 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzif 
wiedeńskiej: kredyty 376*25 węg. zakład 
kredytowy 414*—, sngiobanki 157 25,
lenderbanki 250*—, koleje państwowa 
363*50, elbethal 275*— nkeye ty tonio
we 156'—, alpiny 88’5C iosy tureckie 
53*60, unionbanki 298*--, ru e 127-25.

Wiedeń d. 1 bitego.
>Vażn,<5jBze ziula.iy kursów  w osUtnim ty 

'oJniu były następujące:
23. stycznia. 30. sty,-z.

Renta papierowa . . 101*95 102 —
i  ustryaeka renta koronowa . 10120 101*ł*i
Renta srebrna . . Io2*10 102*'0
Renta złota . . . 123*40 123*60
4 prc. wę.g. renta złota !23 20 122 22
W^g. reDta koronowa . . 'yO-65 99 75
Aiiglobank . . . 157*— 157 5 ■
Węg. Bank kred. 411 50 413*60
Zakład kredyt, . 374 10 378 —
Bank związk. . . . 260*— 260*50
Austr. węg. Bank . 95®— 971 —

serce zamarło w nim i nadzieja wy 
gasła. W łaściciel zakładu litował się 
nad nim wielce, um ieśc ił  go w swo 
jem  własneiu m ieszk an iu ,  otoczył naj
troskliw szą op.ek ,. i s ta ra ł  się powró
ci*’- mu utracone siły.

Po up ły w ie  ty g o d n ia ,  pacyent był 
w s tan ie  po ra z  pierwszy opuścić łóż
ko. Leżał te raz  n a  sofie wyścielonej 
p o d u sz k a m i  i prz y a łn e h iw a ł  się żało- 
su em u  M ise ic re  ostrych marcowych 
w ia trów , jakoceż s t łu m io n y m  krokom  
d o la tu ją c y m  z ulicy , bo to była szó
sta g o d z in a  w ieczór,  czas, w którym  
mieszkańcy Now ego Yorku powracają 
do domu po p ra c y .  Na kominku pry
skał wesoło ogień , a pokój oświecały 
dwie lampy. Było więc ciepło i jasno 
w pokoju, a na dworze świstały w i
chry mroźne i noc czarnym  całunem 
okrywała miasto. Alonzo uśmiechał iię 
do siebie przypom inając sobie swoje 
szalone wycieczki, które zrobiły go 
waryatem  w oczach ludzi, gdy naraz 
obiła się o jego uszy słaba, miła nu
ta ;  było to jakieś drganie z daleka 
idące, istny duch głosu. Bicie serca 
jego u s ta ło ; słuchał z zapartym  tchem, 
z otwartem i ustam i. Piosenka płynęła, 
— on zrazu czekał, potem podniósł 
się powoli z leżącej pozycyi w y
krzyknął:

— Tc onal O boska piosenko 1

Wieczorem 
r AA„3=?©TX7“X©t tSbtST

•pera w 3 obrazach podług ballady A. 
Mickiewicza, ułożył J. Gołębiowski, muzyka 

H. Jareckiego.
Osoby:

p. RoemyKupiec 
Jasio 
Marynia 
Bolko 
Kasia 
Andzia 
Starszy zbójca

jegc dzieci

pni Kliszewaka 
pua Bohusówna 
pni Szyerówna 
pL Bnnikowika 
pni Dolska 
p. Górski

Zbójcy, góralki, służba kupca. 
Rozpocznie:

, J a  ś  i  a ł  gr o  s  i
Opera w 3 aktach i 5 odsłonach 

Eugelberta Humperdincka. 
Początek o godzinie 7% -mej wieczór.

Zwlókł się ze sofy i pospieszyć w 
stronę, skąd przychodził głos, rozsunął 
kotarę i odkrył telefon. Nachylił się i 
Siuchał, a gdy ostatnia nuta przyci
chła wybuchnął okrzyk.em :

— O dzięki Bogu, znalazłem na
reszcie. Przemów do mnie o słodka 
R ozanno! Okrutna tajem nica już  roz
jaśniona; to ten niegodziwiec Burley 
naśladował mój glos i zranił cię tak 
swoją bezw zg^dną mową.

Była chwila m ilozenia; dla Alonza 
wydawała się w iekiem ; potem wydo
był się słabiutki głos, który  m ów ił:

— O powtórz te nieooenione w y
razy Alonzo!

— To niezbita prawda, co powie
działem, dostarczę ci nawet na nie 
niezachw ianych dowodów.

— O, Alonzo, nie oddalaj się, zo
stań ze mną na chwilę. Daj mi od
czuć tw oją obecność, upewnij mię o 
tern, że od dziś nic nas nie rozłączy. 
O, co to za błogosławiona, szczęśliwa 
godzina, w której odnaleźliśmy siebie 
nawzajem 1

(C. d. n.)

Znakomite wódki i rozolisy
z pierwszych znanych fabryk

Jarzębiak, Jarzębinka Wszelkie BUŹliwe rozolisy . . . .  , - ĵ j
arcyks. Kenier, Izdebnik z fabryki hr Potockiego, Łańcut Vvl3<Cl. L W Ó W .
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Nakładem Księgarni katolickiej

Ora WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W  obec SSog-a
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
w iedzi, przed komunią i po komunii św.. 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa 
kramentu przenajświętszego, do Pana Je- 
ziaa, do Dm-ha św., do Idatki Boskiej, do 
świętych Pańskich , w różnych okoliczno
ściach życia, za chorych, za um arłych; l i 
tan ie , Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
JH. S. T.

(str. 459 w 32-ee). W ydanie ozdobione 
obrazkiem chromoiitografowanym na pa
pierze welinowym. — Cena egzempl bez 
oprawy 60 et., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I —, w płótno angiel
skie, brzegi złocone zlr. l '2 i  ; w wyboro
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
iłr. 2 ‘—. Na porto należy dołączyć 15 ct.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i n o l e - u -  d h c l ,

f l W f
p o le c a

W. CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

Stary C o g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  I l c r t l ,  właścicie 
dóbr, zamek Gclitsch przy Gonobitz w Styryi

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t . od  w y r a ż a .

17 Ł Ó D K I
I k  sztuk i

świątnickie garniturowe (po 6 
sztuk z kluczem głównym) garnitur 

po złr. 2-50, 3- - ,  3 50, 4-— i 5— . Kłód 
ki sztuczne Wertheimowskie i am erykań
skie po złr. 150, 21—; 2 50, 3 — i 3-50 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żi-lazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

'W IC Z E N IA  w pogadankee francuskiej
nową metodą.

atedralny.
Bliższe Księgarnia, plac 
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A OBIAD udzieli] języka francuskiego 
Satelita11 restante Lwów. Ubogim 

gratis. ż83
Z

J  E(,ONS D E FRAN I, A18 des don,
MJ Seholz. Łyczakowska 53 a I.

L.

PREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

AGRONOM z 14-letnią praktyką w kra
ju  i w Księstwie Poznańskiem , obe

znany z wszelkiemi gałęziami rolnictwa 
od kilku {lat samodzielnie .zarządzając) 
większemi majątkami, mogący się odwołać 
na prywatuą rekomendaeyę swoich pryn 
cypałów, poszukuje od 1. lipea br. pns: dj 
na stełą pensyę Inb tantjomę. Listy u p ra 
sza pod adresem; A. Z. poste rest. Katusz.

Ka m e r d y n e r  wieku średniego, lat
37, stanu wolnego, poszukuje posady. 

Świadectwami się wykaże. Adres : M P 
poste restante Kołomyja. 478

RZĄDCA posiadajaey  
I .d łuższą p r a k ty k ę ,  poleca się

RODZINA pozostająca w przykrem po
łożenia, nie mogąca znaleść zajęcia 

awizowana z mieszkania, prosi o jakąkol- 
wiak ryc-hłą pomoc. Łaskawe datki przyj 
mnje A dm inistracja „Gazety N :rodów ej“ 
lnb wskaże adres. 468

H u l i o n
świeży, parą gotowaDy, przew borny, po 
zniżonych cenach złr. -5‘—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z samego drnbin i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzsiany

Zarząd dóbr Sidorów
poczta Husiafcyn, poszukuje 

P i s a r z a  tokowego mającego kilkuletnią 
p rak tykę; Leśniczego o ile możebue z niż
szym egzaminem lasowym i stelmacha n 
zdolnionego do robót kołodziejskich i sto
larskich. Pierwsza i ostatnia posada wclnc 
od 5. marca, druga zaś od 15 marca b. r. 
Świadectw nie zwraca się, upraBza się 
więc o przysyłanie odpisów.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep
szych fabryk po cenach nader umiar 

kowanych z gwarancyą poleca K iaudya 
dark iew iczow a Lwów, ul. Teatralna 8 
il-gie pią'ro (plac sw. Ducha). Wypoży
czalnia zupełnie nowych instrumentów, 
koncesjonowana szk .ła  muzyczna w lii 
>ddz ałech od początku aż do wydoskona-
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Hallfax po zł. 125, ^  
z lepszej stali złr.
170, niklowane po 
złr. 2-80, z szerokie- 
mi ostrzami złr. 3 '—, niklowane złr. 4'75. 
lackson Hallfax złr. 3 50. Halifax damskie 
z rowkami złr. 1-30, niklowane złr 2-50. 
Mercur polerowane złr. 2-50, niklowane 
złr. 4-50, Drezdenki niklowane złr. 8 50, 
Jackson Heynes polerowane złr. 450, ni

klowane złr. 5'50
po leca w  najw iększym  w yborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.

Bulion i z dziczyzny
n ajp rzedn ie jszy  

po zlr. 4-—, 6 40 i 7-20 za kilo
poleca handel 7915

St. Markiewicza
wo Lwowie,  w R ynk a  1. 42

ensa gry.

s tu d y a  ro ln icze 
ę ,  pole

A dres : M ir s k i , S try j-S óko łów ,

|  OMIESZKANIA w zdrowem położeniu, 
piękny widok panoramy na Lwów, 

w różnych rozmiarach, u lica Kaspra Bocz- 
kowskiego 14 (boczna Gródecka).

Kotwiczne

Liiiimerit.Capsici m i
z apteki Richtera w Pradze >

uznane jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenio 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. 1’cgo 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró
tko a węzłowato żądać:

Richtera Liniment. z „Kotwicą"
i tylko butelki, opatrzono 
znaną marką fabryczną 
„ k o tw ic ą 1*, uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

i

17 A W A LER la t 30, na poważnem rzą- 
IV dowem stanowisku , pragnie zaślubić
panienkę praktycznie wychowaną z więk
szym posagiem. R. K. 1. poste restante 
Iraków.

Patentowany
463 C

Żołnierz z roku 1863/4
Władysław Leliwa Kopystyński (z oddzia
łu Y oungi, Jana Czarneckiego , Jeziorań
skiego, Wierzbickiego, W sgnera , ranny 
pod Kobylanką w dniu 6. maja) o stera- 
nem zdrowiu , obarczony liczną rodziną, 
żoną (obecnie w szpitalu) i sześciorgiem 
dzieci małoletnich, pozostaje w nędzy i tą 
drogą udaje się do wspaniałomyślności pu
blicznej upraszając o wyrobienie mu ja 
kiejkolwiek posady, któraby mu zape
wniała choćby jak najskromniejszy zaro
bek , lub o pospieszenie z groszem wdo
wim, któryby bodaj chwilowo zaspokoił 
głód jego dziatek. Uprasza się o posyła
nie datków pod ad resem : Kopystyński 
Łyczaków 86. _________

stare i nowe aprze 
daje najtaniej

f i y . i l  Wo-nu:
WIEK 

I . ,  S a lzthor& H N se 3 .

R i o  c h c e  ż e n i ć  I
Mieszczanin czy szlachcic . który chce 

się ożenić odpowiednio do s«,ego stanowi
ska i do swoich stosunków, powinien za 
żą-tać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od: 
Mariage Company, Budapest, VIII. Kerepeser- 
strasse 63, za nadesłaniem 30 ct. w mar
kach Listowych. (W zamkniętej kopercie)

30% niżej cen fabrycznych! Odkupiw
szy od masy konkursowej Ś7. H e lw in g a  
wszelkie towary koronkowe , pasmanteryj
ne, bieliznę damską i męską białą jakoteż 
Dr. Jaegera, obuwie oraz wszelkie przybo 
ry w zakres towarów modnych dla dam 
wchodzące, sprzedaję takowe jak  długo za 
pas Starczy 30% niżej cen fabrycznych. 
O liczne odwiedziny uprasza G. A1ENKES 
przedtem M. Helwing, Rynek 17.

Na sprzedaż.
Ogierki roozne czystej^krwi arab
skiej, klaozki roczne i starsze, tak
że kilka klaczy źrebnych, wszyst
k o  gniade i kasztanowate. Bliższe 
szczegóły pod adresem: Dwór Ja- 

błonów p. Suchostaw. 1474

w v  IŁ Mumm & Co.
^ ‘SZAMPAN

®©uge„ K*fva SJuf. C arte  I ta n e ile .
Pa tent. dostawcy nadworni J  C. M. cesarza Niemiec , J. kr. M. króla Belgii, 
J . kr, M. króla Szweeyi i Norwegii , J. kr. M. króla Danii, J. kr. M. kiola 

Anglii, J. kr. M. króla Serbii, J. k. W. księcia W ales etc. etc.

Największy eksport do Ameryki. 1424
Do nabycia we w s z y s t k lo h  znaczniejszjc-h handlach w in , hotelach i re-

staurae,ach.

S ig m ,  W i n t e r ,  Wien, i., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla G alicy i i B u k ow in y

tudzież dla całych Austro W ęgier i Rumunii.

p rz e c iw  1252
ślizganiu się *ia lodzie

niezmiernie praktyezyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. 
Jest lekki mały, nie psuje obca a, nie po
trzeba go stamtąd nsuwsć i jstst zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 60 ct. poiyłam pocztą 

franco. Także za p.braniem pocztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg.
Odsprzedającym udzielamy opust

Nasienie
olbrzymich gruntow ych

ogórków
Ogórki te zwane Fiirstengurken 
są nadzwyczajne p lenne , bardzo 
m aczne, m ięsiste, doskonałe do 
kiszenia. Kilo po 5 złr. rozsyła
Zarząd ogrodu w Gwożdźcu.

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa
nien służących Francuzek i An
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
m e des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

1. kamienicy we Lwowie, nowej, 
dobrze budowanej, w jakiemkolwiek 
położeniu ; kapitał do dyspozycyi 
25.000 zł.;

2 kamienicy we Lwowie w śród
mieściu, dogodnej do umieszczenia 
pierwszorzędnego interesu; kapitał 
do dyspozycyi 85.000 złr.

Zgłoszenia przyjmuj-: kancelarya 
adwokatów Dr. Bsłabana i Dr. A. 
Vogla we Lwowie, przy ul. Koper
nika 1. 7, I. piętro.

Galie. B a n k  k re d y to w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% m e l in  kasowi
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311A S Y 4S A T Y  L I S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w cbiegu 4 ‘/ł%  A a y g n a ty  k a s o w e  z 90-duiowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4°/0

% 30-duiowom terminem wypowiedzenia.
Łv. ó w , d n ia  31. S t y c z n ia  1 8 0 0 . D y r e h c y a .

HERBATA
Deters & Duncker, Hamburg

ywsyłaja za zaliczką franco w oryg. puszkach blaszanych -  
entto 4 k ilo : Herbata galicyjska mięszana za puszkę złr. 8‘-  

Rosyjska mięszana złr. 12‘— . Cena za puszkę.

N agród a^hono.‘Owa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w sz y s tk ic h  w y staw ach  

k y ajow ych  i zag ra n icz n y c h

octu
7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i
Juliusza Mikolasoha Następców

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i Spółka
•W B : L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakotei i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodowkę.jSzczutek, Dziennik, Djabel, Karpaiówkę, Specyalności fabryk itd. 

p o  c e n a c b  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .
CzyDiąc zadość wielostronnym żjeżeniem naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Konluszówkę Nr. I i Kminkćwkę słodzoną N r. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy:
Cała butelka Kminkowego rosoiisu 70 ct.

Kontuszówki 60

Laboratorium technologii chemicznej c. L szkoły politechnicznej we Lwowie. steinp̂ 1| bct_
I. O r z e c z e n ie . l .  32.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu11 i zanieczyszczeń alkoholic-zuyeh w ypada, że wódka z napisem : „ R o s o lls  
p r z e d n i  k m in k o w y * 4 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholiczuym , zaw c- 
rająeym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie. .

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu ,-aslu-

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Fawlewski (m. p.)
guje

Taniej li tam, t l i l i  mm  i w i m M i  odaszajg.
Bez blagi konkurencyjnej

Na wszelkie ceny ogłaszane przez galicyjską i wiedeńską kon- 
kurenoyę — jakieby one nawet były, dajemy dalszy opust — 
a nadto udzielamy wszystkim płacić mogącym osobom ,  ulgi 

w spłatach wedle umowy. — Cenniki gratis i franco.

I

‘U M IjG A T E U R p jE S F IG i K A 'ł A tiC  ,73
"W -lów nych aptekach . — Skład giów ny-w  P a ry ż u , 2 0 , .u lic a  S! Lnzaro

na śniadanie 
na obiad

na kolacyeJedzcie 
Qiaaker Oats

najzdrowszy amerykański mielony wy
twór owsiany. 14 5

0 wiele pożywniejszy od mięsa (16°/* M U  
ta n i ,  do zup i  sosów nie wymaga t. zw.

zaprażki; łatwy do sporządzenia. 

Tylko w pakietach. Wszędzie do nabycia
K arton zawierający 1 fan t ang. 3 3  ct., 

J/2 funta 1 8  ct.
Przepis do sporządzania rozmaitych smacznych 

potraw w każdym kartonie.
Zastępca: Fl. Krause, Lwów, ul. 3 Maja 10.

stosunku komisowego z wiedeńską firmą

T E P P IC H H A U S  M E T R O P O L E
w e  L w o w ie ,  p a s a ż  H a u sm a n a .

(w chód z u licy  S ykstu sk ie j C)
aż do upływu kontraktu najm u, sprzedajiiny olbrzymi zapas' dywanów per
skich, smymeńskich i innych an g ie ls fc h , brukselskich, dywanów kościelnych 
i przed oł tarze, nadto ściennych na dekoracyo, dywanów do wyścielania ca
łych pokoi, cerat, linoleum, firanek koronkowych, portyer do drzwi, kocyków 
wełnianych, kap na łóżka i na stoły, resztek chodników i dywanów perskich.

Ceny zn żone aż do 40, 50, a nawet 60°jo
niżej ceny inwentarzowej.

SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Syksluska 6, pasaż Hausmana

dawniej

TEPPICHHAUS METROPOLE.

O H R IIC H Y  UEROA.CJIAHiE
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gntuuek *kr. 3  2 0  ł za kilogram franco
2. gatunek zlr. 2-— f z opakowaniem

J k .  m i i  .  m sL m  m  :«m Mj
Thee & Rum Im p o rie u r , Uriinn. 1270

K a r n e c ik i  d l a  P a d !
od 10 et. do złr. 3‘— . 1406

Ordery kotylionowe w kopertach 5 sztuk od 4 do 50 ct. ? 
Tury kotylionowe najnowsze od 50 ct. do złr. G1 —. 
Żartobliwe tombole bazarowa wygrane, 50 sztuk zł.

2 do zł. 20’— , 100 sztnlc zł. 4 50 do zł. 50' — . 
Nakrycia głowy 100 sztuk zł. 3-— do zł. 15‘— . 
Bukiety kotylionowe od 6 do 50 ct.
Bigotfony, instrumenta muzyczna, kapela złożona 

z 6 mężczyzn zł. 2-50, z 12 mężczyzn zł. 4 80. 
Bigotfony, drobiazgi żartobliwa w formie kiełbasy, 

szynki, ogórka, parasola, fajki eto. 6 szt zł. 4 -50.
Maski trykotowe z kompletnemi perukami, zupełnie

nie do rozpoznania dla każdego. Serya I.: mu
rzyn, klown, starzec, sztuka zł. 1.70. Serya II.: 
dziewczyna, papuga, małpa, sztuka zł. 2'40.

Rix’ Faschmg-Vers;nd, Wien, II., Pratersłrasse 16.
Telefon 2299. Kolorowany katal.-g g ra t:s. A ires telegr.: R‘x-W ien-II, £

Kostyumy
maskaradowe

szy te  z m a te ry j .* 
gogo, k low n , polsk i 

żyd, n iedźw iedź, 
o bu ty  k o t  e tc .  e tc . 

z ł ,  8 50 i 4*50.

P i l n o ś ć ,  ś w i e ż o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  c e r y
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególni >ny 10-ina medalami zasługi i dyplomem honorowym.

BriILntina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako
nik 50 et.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cona 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapacheną w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

na'uralny kolor. Słoik 1 złr.

JIM lENATOWICZ
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie u lica  K opern ika  L 3, u lica  H ilic lra  1. 11.

IV K rakow ie Sukiennice 1. 20. W Ł zernlow cach Rynek 1. 2.

liTa- s p r z e d a ż .
1. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej, 

300 m. obszaru, ezarnoziem ; dług bankowy 12.000, cena 45.000 złr.
2. M ajątek ziem ski 3V2 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 

ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr.
3. M ajątek z 'em sk i pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 

obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. la su ; dług bankowy 83.000 
cena 168 000 złr.

4. M ajątek z iem sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi kole
jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu.

5. M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, ł/» mili od stacyi ko
lt jowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu; dwór o 10 
pokojach, młyn ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 
Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,

j 6. F o lw ark  pow. Złoczów, 2 kim. od staczi kolójowej, 130 m.
; obszaru, z tego 100 no. ro li, budynki nowe, dom mieszkalny itd.; 
i dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. Folw ark, pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
łąk, 30 lasu; cena 24.000 zł.

9. P a ła c  (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 12 
ubikacyach murowany, w okolicy otoczony iasam i, z lodownią, pawi
lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Ci-ua 16.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in
centego B ałabana 1 D r. A leksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piątro.

L. 5301. 1472

Ogłoszenie
w sprawie wypowiedzenia obligacyj po

życzki krajowej z r. 1891.
Dodatkowo do ogłoszenia z dnia 11. stycznia br. do L  185*2, i 

którem zawiadomiono o losowania obligacyj pożyczek krajowych 
na dniu 1. lutego br. "Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodo- i 
meryi z Wielkiem Krakowskiem podaje do wiadomości, że w. m y ś l1 
uchwały W ysokiego Sejmu z dnia 28. września 1892 wypowiada 
cbli8acye galicyjskiej pożyczki krajowej z roku 1891 z dniem 1. 
maja 1897 r. i z dniem, w którym także ioh dalsze oprocentowanie 
ustaje, uznaje je za płatne. j

Galicyjska Kasa krajow a, a względnie Kasa pożyczek krajo 
wy eh wypłacać będzie od dnia 1, maja br. wszystkie przedłożone, 
jej obligacye tej pożyczki, zaopatrzone w kupony bieżące w ic h 1 
nominalnej wartości. i

W ydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winku- ■ 
lowanych obligacyj pożyczki krajowej z r. 1891, że we własnym 
swoim interesie powinni jak najwcześniej p starać się u kompe■: 
tentnych władz o zezwolenie na dewinkulaoyę t a k , ażeby obliga
cye te mogły być z dniem 1. maja 1897 zrealizowane.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem, 

Lwów, dnia 27. stycznia 1897.
Marszałek krajowy:

S t a n i s ł a w  h r . JB a d en i w. r.
Członek W )dz'ałn kraj :

T a d e u s z  R o m a n o w ie z  to. r.

M X B X B X R X » < a x V I X i a X B X B X a X B X «
*

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

Depozyty  schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej basie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W  tym  kierunku poczynił Bank hipote
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


